
radzieckich traktorów
przybyło do Polski
WARSZAWA (PR). Pań­

stwowe Gospodarstwa Rolne 1 
spółdzielnie produkcyjne otrzy­
mują do uprawy ziemi nie tyl­
ko traktory produkcji krajowej 
„URSUS", ale także traktory 
sprowadzane ze Związku Ra­
dzieckiego i Czechosłowacji. 
Ostatnio do Centrali Zaopatrze­
nia Technicznej Obsługi Rolnic­
twa w Lublinie nadeszło ze 
Związku Radzieckiego 250 trak­
torów. Traktory te zostaną roz­
prowadzone pomiędzy poszcze­
gólne okręgi Państwowych Go­
spodarstw Rolnych oraz Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe.
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Nie powinno zabraknąć 
naszego głosu

PONIŻEJ ZAMIESZCZAMY WYPOWIEDZ KS. JOZEFA’
ELIASZA Z ZAKONU OO. FR ANCISZKANÓW W GDAŃSKU:

Zwiększenie produkcji, olbrzymie oszczędności■

Intensywne działania 
koreańskich partyzantów 
PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańskiej Armii Lu­
dowej donosząc o intensywnych 
działaniach oddziałów party­
zanckich na zapleczu nieprzyja­
ciela, stwierdza, że jeden z od­
działów partyzanckich, czynny 
w rejonie prowincji Kenoi i 
Kanwon, w ciągu 3 miesięcy za­
bił i zranił 6300 żołnierzy i ofi­
cerów nieprzyjacielskich. Od­
dział ten zdobył wiele sprzętu 
bojowego, w tym działa, kara­
biny maszynowe itd.

Wspaniałe sukcesy
mas pracujących

2,5 razy większa 
ilość osób 

skorzysta z posiłków 
w jadłodajniach

WARSZAWA (PAP). Nie. 
zależnie od spółdzielczej sieci 
placówek żywienia zbiorowego, 
nastawionej głównie na uru­
chamianie niewielki'h gospód, 
systematycznie rozwija 6ię eieć 
państwowych zakładów gastro. 
nomicznych.

Obecnie czynnych Jest ponad 
300 tego rodzaju zakładów, któ­
re dysponują łącznie 33 tysią­
cami miejsc. W ciągu ub. roku 
zakłady te wydały ponad 44 
miliony posiłków.

Plan przewiduje oddanie do 
użytku ok. 400 dalszych zakła­
dów, przy czym co druqi za. 
kład będzie dużą, dobrze wypo­
sażoną jadłodajnią. Zwiększe­
nie sieci 1 rozszerzenie działal­
ności na dalszych Kilkanaście 
miast pozwoli w bież, roku dwa 
i pół raza większej liczbie lu­
dzi pracy korzystać z posiłków

WARSZAWA (PAP). Współzawodnictwo zobo­
wiązaniowe z każdym dniem staje się coraz potężniej­
szym ruchem, mobiłizującym masy pracujące do wzmoże­
nia pracy nad szybszym wykonaniem zadań 
roku planu 6-letniego. Ruch ten w tysiącach 
pracy wyzwala nowe siły wytwórcze, daje 
możliwości ciągłego podnoszenia wydajności

Sukcesy górników
Górnicy kopalń Zagłębia Kra­

kowskiego, wykonując powzięte 
zobowiązania wydobywcze, pod­
nieśli w styczniu wydajność 
swej pracy średnio o 15 proc. 
Przyniosło to tysiące ponadpla­
nowych ton węgla.

W kopalni „Bierut" 22 zespo­
ły filarowe, odpowiadając na 
apel Alfreda Kawczyka, wydo­
były w styczniu dodatkowo po­
nad 1500 ton węgla. Czołowe 
miejsce wśród tych zespołów 
zajęła 6-osobowa brygada Fran­
ciszka Pałki.

Około 8 tys. ton węgla wydo­
byli dodatkowo górnicy kopalni 
„Brzeszcze", gdzie najlepsze 
wyniki osiągnął górnik Korbel 
— przekraczający normę wydo­
bycia o 75 proc. O równie po­
ważnych sukcesach meldują za­
łogi kopalń: „Jan Kanty", „Ar­
tur", „Zbyszek", „Janina".

Apel Alfreda Kawczyka pod­
jęły już w całym kraju 282 ze­

drugiego 
zakładów 
wspaniałe 
pracy.

wiele innych

Bezrobocie, drożyzna, inflacja
Amerykańska polityka zbrojeń 

przynosi gorzkie owoce Europie zachodniej
LONDYN (PAP). Prasa bry- 

tyjska w dalszym ciągu komen­
tuje oświadczenie Attlee zło. 
żonę w Izbie Gmin 29 stycznia 
w sprawie wzmożenia zbrojeń 
w Anglii. Dzienniki buiżuazyj- 
ne przyznają, że realizacja pro­
gramu wzmożenia zbrojeń ozna­
czać będzie ostry spadek po­
ziomu życia narodu angielskie­
go.

Dziennik „Financial Times" 
komentując zapowiedź redukcji 
towarów masowego spożycia 
pisze że polityka taka „świal- 
czy o tym, iż rząd ucieka się 
do niepopularnych • nieprzyje­
mnych środków".

Dzienniki przewidują rów- 
nież. że wkrótce powiększona 
zostanie lista towarów masowe­
go spożycia, wydawanych na 
kartki.

PARYŻ — Fatalne skutki 
gospodarcze polityki zbrojeń 
prowadzonej w myśl dyrektyw 
Waszyngtonu, a pogarszającej 
nieustannie sytuację materialną 
szerokich mas, budzą coraz 
większy niepokój całej francu- 
skiej opinii publicznej. Dzien­
niki podają liczne wiadomości 
o drożyźnie i różnych trudno­
ściach gospodarczych. Gospody­
nie wykupują masowo liczne 
artykuły żywnościowe i Dize- 
mysłowe w ebaw.e leszcze 
większei drożyzny.

społy ścianowe i 
brygad górniczych. Ścisła współ­
praca górników z dozorem tech­
nicznym dokładne opracowy­
wanie harmonogramów produk­
cji dla poszczególnych zespo­
łów umożliwiły załogom kopalń 
znacznie przekroczenie podję­
tych zobowiązań.

Oszczędności
Robotnicy Zakładów Wytwór­

czych Sprzętu Instalacyjnego 
podjęli zobowiązania, których 
wartość wynosi 1743 tys. zł. Za­
łoga tej fabryki postanowiła m. 
in. przyspieszyć o 12 dni wyko­
nanie planu rocznego oraz 
zmniejszyć w roku bież, o 
5 proc, zużycie blachy, smarów 
i oleju maszynowego.

Coraz więcej załóg robotni­
czych podejmuje walkę o 
wzrost rentowności poprzez ob­
niżkę kosztów własnych. Dąże­
nie do wygospodarowania jak 
największych sum oszczędności 
można zaobserwować nie tylko 
w przemyśle, lecz również w 
kolejnictwie, w pracy floty han­
dlowej itp.

Robotnicy zakładu napraw 
parowozów i wagonów w Tar­
nowie na naradach produkcyj­
nych opracowali plan obniżki 
kosztów własnych, który prze­
widuje 10-procentową obniżkę 
w porównaniu z rokiem ub.

Załoga fabryki „Porcelana" w 
Chodzieży w ciągu 1950 r. obni­
żyła koszty własne o 85 proc., 
dzięki zastąpieniu w niektórych 
wypadkach drogich surowców 
zagranicznych, tańszym surow­
cem krajowym, bez uszczerbku 
dla jakości produkcji.
Zobowiązania kobiet
Zapoczątkowane przez robot­

nice Nowej Huty współzawod-

nictwo o uczczenie czynem 
Ogólnopolskiego Kongresu Ligi 
Kobiet i Międzynarodowego 
Dnia Kobiet ogarnia coraz szer­
sze rzesze kobiet pracy. Za­
trudnione w zakładach przemy­
słowych robotnice podejmują 
zobowiązania, zmierzające do 
zwiększenia wydajności pracy, 
polepszenia jakości produkcji, 
zniżenia kosztów własnych.

Podejmując zobowiązania 
pracownice miast i wsi wyra­
żają swą solidarność z kobie­
tami całego świata, walczącymi 
o pokój i postęp pod sztandara­
mi Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet.

Granica pokoju na Ocrze i Ny­
sie, to wyiaz ułożenia się no­
wych pokojowych i przyjaznych 
stosunków między Polską a na. 
rodem niemieckim, który prag­
nie pokojowej odbudowy swe­
go kraju.

Ostateczne wytyczenie gran’, 
cy na Odrze i Nysie to speł­
nienie ®ię celu walki, którą 
przez setki lat prowadzili miesz­
kańcy tych ziem.

Decyzja Rządu w sprawie u- 
sunięcia oburzającego wielu z 
nas, kapłanów i zakonników 
stanu tymczasowości admini­
stracji kościelnej na polskich 
Ziemiach Zachodnich jest głę­
boko słuszna.

Dlatego nie powinno zabrak­
nąć głosu ani jednego z nas w 
wielkiej fali wyrazów uznania 
jaka przelewa się poprzez całe 
wybrzeże. Jestem głęboko obu­
rzony z powodu antypolskiej na­
gonki, jaką uprawiają znajdują, 
cy eię pod opieką podżegaczy 
wojennych księża wysiedleni z 
tych terenów do Zachodnich 
Niemiec. Winni są również tym 
oburzającym faktom ci wszyscy, 
którzy ich antypolską nagonkę

podtrzymują i okazują jej po­
parcie. Historia wykaże, że 
wszystkich nowych naśladow­
ców Hitlera spotka los nie in­
ny, jak ich brutalnych poprzed­
ników — burzycieli spokojnych 
wsi i miast, burzycieli, z któ­
rych ręki spłonęła niejedna 
świątynia Pańska i zginął nie­
jeden r.asz rodak — ksiądz pa­
triota. Spraw tych nie zopomni- 
my wraz z całym naszym lu­
dem, któremu pragnę służyć w 
natchnionej pracy nad budową 
sprawiedliwej Ojczyzny.

Ks. Józef Eliasz 
z zakonu OO. Franciszkanów 

w Gdańsku

Służalczość wobec Waszyngtonu nie ma granic

1007 usprawnień...
WARSZAWA. Pracowni, 

cy Poczt i Telegrafów posiada, 
ją poważne osiągnięcia w roz­
woju racjonalizatorstwa i u- 
sprawnień. W ub. roku w agen. 
dach pocztowych i telegraficz­
nych zastosowano 1007 zgło- 
szonych usprawnień które przy, 
niosły blisko 903 tys. zł oszczę­
dności w stosunku rocznym. 
Racjonalizatorom wypłacono 
ponad 104 ty®, zł premii.

Strajk
zwrotniczych kolejowych

w USA
NOWY JORK (PAP). 

Strajk zwrotniczych kolejowych 
w Stanach Zjednoczonych roz­
szerzył się, obejmując 42 linie 
i 40 wielkich węzłów kolejo­
wych. Ruch pociągów uległ po­
ważnemu ograniczeniu, Mimo> 
presji i pogróżek ze 6trony 
władz i pracodawców, uczestni. 
cy strajku domagają się nieza­
chwianie uwzględnienia 6wych 
postulatów w sprawie poprawy 
warunków płacy i pracy.

Właściciele linii kolejowych, 
grożą wykorzystaniem ostatnie­
go dekretu rządowego, zamra­
żającego płace i zapowiadają, ża 
wystąpią sądownie przeciwko 
strajkującym kolejarzom i ich 
związkowi. Biały Dom ogłosił o- 
świadczenie zapowiadające in­
terwencję prezydenta Trumana.

Społeczeństwo polskie 
solidaryzuje się z Rzędem 
Zlikwidowanie tymczasowości administracji kościelnej było słuszne

BERLIN — Stopa życiowa 
obywateli Trizonii obniża się 
nieustannie w związku z rozbu. 
dową przemysłu zbrojeniowego 
i zwyżką cen artykułów pierw­
szej potrzeby.

Tak np. w zachodnich sekto, 
rach Berlina ceny artykułów 
spożywczych wzrosły w ciąqu 
ostatnich czterech miesięcy o 
17%. a niektóre podstawowe 
artykuły żywnościowe podroża­
ły nawet o 40%.

Na terenie Trizonii w dalszym 
ciąqu daie się odczuć katastro­
falny brak węgla, który powo­
duje zamknięcie licznych przei. 
siębiorstw przemysłowych i 
wzrost bezrobocia.

230 000 bezrobotnych w Szlez- 
wig-Holsztynie zażądało pod­
wyżki ich zapomóg o 30%.

Francuski premier
przyjął posłusznie rozkazy TRUMANA

Na terenie* woj. poznańskiego odbywają się zebrania 
społeczeństwa, podczas których dyskutowana jest hi­
storyczna uchwała Rządu RP w sprawie zniesienia sta­
nu tymczasowości administracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich.

M. in. w Kaliszu zebrało się 
ok. 200 wybitnych działaczy ka­
tolickich. Zabierając głos w dy­
skusji adwokat Herlich przy­
pomniał, że Papież Jan XV u- 
stosunkował się w wieku X po­
zytywnie do niemal identycz­
nych z obecnymi granicami Pol­
ski, zaś zatwierdzeni przez nie­
go biskupi na tych ziemiach by­
li Polakami.

„Zniesienie stanu tymcza­
sowości administracji kościel­
nej na odzyskanych terenach 
jest potwierdzeniem praw i 
tradycji historycznych, będąc 
równocześnie wyrazem woli 
całego naszego narodu" — 
powiedział adwokat Herlich.
„Jestem dumna — stwierdziła 

uczestniczka spotkania, nauczy­
cielka Dyblewska, że mogę w 
imieniu własnym i całego na­
uczycielstwa kaliskiego zama­
nifestować naszą 
tego doniosłego 
nego przez Rząd

Dotychczasowa

„Protestujemy najostrzej prze­
ciwko antypolskiej polityce 
Watykanu, popierającego impe­
rialistyczne plany podżegaczy 
wojennych z Wall Street i ich 
satelitów, zdążających do odbu­
dowania hitlerowskiego Wehr­
machtu — czytamy w rezolucji. 
Solidaryzując się z masami pra­
cującymi całego kraju, witamy 
z wielką radością i uznaniem 
doniosłą decyzję Rządu".

Podobnej treści rezolucję u- 
chwalili uczestnicy masowych 
zebrań w Pluszowni Kaliskiej, 
Zakładach Dziewiarskich, Fa­
bryce Lalek i innych, które 
zgromadziły około 1000 osób. W

analogicznych zebraniach w 
8 szkołach manifestowało oko­
ło 1900 młodzieży.

600 uczestników masówki w 
centrali DOKP w Poznaniu 
stwierdza w uchwalonej rezo­
lucji, że zniesienie tymczasowo­
ści administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich w pełni 
odpowiada pragnieniom całego 
narodu polskiego, który już od 
dawna domagał się uregulowa­
nia tego anormalnego stanu 
rzeczy. „W pełnym zrozumieniu 
tego zagadnienia stwierdzamy 
słuszność stanowiska władz lu* 
dowych i witamy oświadczenie 
Rządu RP z największą radoś­
cią. Zarządzenie to normalizuje 
również i życie kościelne na 
Ziemiach Zachodnich, wytrąca­
jąc równocześnie argumenty 
antypolskie i rewizjonistyczne 
wrogim Polsce Ludowej kołom 
w Niemczech Zachodnich".

PARYŻ (PAP) Dnia 31 sty- 
cznia ogłoszono oficjalny ko­
munikat francusko • amerykań­
ski o wynikach rozmów między 
prezydentem USA Trumanem a 
premierem Francii — Pleve- 
nem.

Jak wynika z tekstu komuni­
katu, francuskie kola rządzące 
poszły na ustępstwo we wszy­
stkich żywotnie ważnych dla 
Ftanrji problemach wzamian 
za co Stany Zjednoczone przv- 
rzekłv ’m udzielić 
wojnie przeciwko Vienamowi 
oraz w dziedzinie uzbrajania 
Francji.

Z komunikatu widoczne lest 
również że uczestnicz rozmów 
postanowili kontynuować aqre. 
6ywną wojnę w Korei. Pleven 
oświadczył, że zgadza się cał­
kowicie z agresywna polityką 
USA w Korei.

W toku omawiania zagadnień 1 datków itp.

pomocy w

europejskich, prezydent USA 1 
premier francuski „osiągnęli 
całkowite porozumienie" w 
sprawie konieczności włączenia 
Niemiec Zachodnich do „silnej 
wspólnoty zachodnio • europe1- 
skiej". Tym samym Pleven 
wyraził zgodę aby Niemcy Za­
chodnie. których po*enciał wo­
jenny odbudowywany jest w 
przyspieszonym tempie brały 
udział w agresywnych blokach 
militarnych, tworzonych przez 
imperialistów amerykańskich

Z komunikatu wynika dalej, 
że Truman polecił Plevenowi 
przyspieszyć tempo przesta­
wiania ekonomiki francuskie' 
na tory wojenne ze wszystkimi 
wypływającymi z tego faktu 
ciężkimi następstwami dla sze­
rokich mas ludowych jak za- 
mrożenie płac, ograniczenie 
konsumcji, zwiększenie po- 

I datków itD.

radość z racji 
aktu, dokona- 
RP.

_____ _ _ tymczasowość 
administracji kościelnej była 
jedynie przeszkodą w jednoli­
tym rozwoju Polski Ludowej."

Wypowiedź jej uzupełnia ro­
botnik Doroszewski:

„Ani biskupom niemieckim, 
ani Watykanowi ani imperiali­
stom nie pozwolimy naruszyć 
naszych granic na Odrze i Ny­
sie". Inny z dyskutantów dr 
Tibler stwierdza słuszność sta­
nowiska Rządu RP w sprawie 
zniesienia tymczasowości admi­
nistracji kościelne’ na Ziemiach 
Zachodnich. „Całość zagospoda­
rowania tych terenów wymaga­
li ------ ,------również i

kościelnej"
la uregulowania 
spraw administracji 
— mówił dr Tibler

W jednomyślnie 
rezolucji działacze 
Kalisza mówią o zdumieniu, ja­
kie budził wśród wiernych stan 
tymczasowy administracji koś­
cielnej na Ziemiach Odzyska 
nych, będący pożądanym jedy­
nie przez rewizjonistów i odwe­
towców spod znaku Adenauera 
i ich anglosaskich protektorów

uchwalonej 
katoliccy z

Dni wielkiej ofensywy
2 — 5 lutego 1945 roku

W początkach lutego Armia Radziecka na szerokim fron­
cie dociera do Odry. Wszystkie linie obronne faszystów, 
w rejonie Wisły do Odry, na środkowym i południowym 
odcinku frontu zostały przełamane w ciągu kilkunastu dni 
ofensywy. Cały system obronny faszystów, który miał o- 
słonić hitlerowców przed szybkim posuwaniem się wojsk 
radzieckich, przestoje istnieć. Na północy i południu wiel­
kiego klina, który powstał w wyniku wdarcia s.ę oddzia­
łów radzieckich daleko w głąb systemu obronnego hitle­
rowców pozostały jednak silne ugrupowania wojsk nieprzy­
jaciela. Na południu wojska faszystowskie stawiają opór 
wzdłuż Unii Karpat i na Śląsku Opolskim.

Na północy wzdłuż całego Wybrzeża tworzy się linia 
Irontu obronnego faszystów, której trzon stanowią umoc­
nienia Walu Pomctskiego. Wojska radzieckie przystępują 
do likwidacji zgrupowań faszystowskich na północy i po­
łudniu, zagrażających skrzydłom szykującej się do natar­
cia na Berlin Armii Czerwonej.

1. Armia Wojsko Polskiego, współdziałająca z oddziała­
mi I Frontu Białoruskiego, rozpoczyna natarcie na umoc­
nienia ,,Wału Pomorskiego". 5 lutego pierwsza linia o- 
bronna „Wału" zc-staje przełamana na odcinku między 
Jastrowiem a Pudgajami. W powstały wyłom wdzierają 
się nacierające oddziały polskie.

Na północnym wschodzie, w Prusach wschodnich wojska 
II Frontu Białoruskiego kruszą odcięte od głównych sił od­
działy hitlerowców na coraz mniejsze, izolowane od sieb'e 
qrupv. Jednocześnie wojsko Marszałka Rokossowskiego 
po sforsowaniu W>sły, w pobliżu Torunia, gromią faszy­
stów w Borach Tucholskch.

Na Śląsku trwa/ą zacięte walki. Przyczółki no lewym 
brzegu Odry, na południu i północy od Wrocławia są stale 
rozszerzane, mimo rozpaczliwych kontrataków faszystów



Zniesienie sztacznej tymczasowości kościelnej było od dawna potrzebne Hitler znalazł naśladowców

Robotnicy, chłopi, księża i młodzież 
przyjęli z zadowoleniem 
wybranie stałych wikariuszy kapitulnych

WARSZAWA (PAP). W dalszym ciągu społeczeństwo 
polskie na zebraniach i wiecach, w deklaracjach i wypowie­
dziach manifestuje swą radość z decyzji Rządu, likwidującej 
stan tymczasowości w administracji kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich.

Wszyscy zgodnie stwierdzają że ta decyzja Rządu Ludo­
wego, która zbiegła się z doniosłym aktem o ostatecznym wy­
tyczeniu granicy polsko - niemieckiej, demaskuje fałszywe 
argumenty rewizjonistów i szowinistów zachodnio-niemieckich, 
którym patronuje Watykan.

Całe społeczeństwo Ziem Za­
chodnich, mieszkańcy woje­
wództw wrocławskiego, olsztyń­
skiego, gdańskiego, zielonogór­
skiego, koszalińskiego, szcze­
cińskiego, opolskiego, miesz­
kańcy miast i wsi, robotnicy i 
chłopi, kobiety j młodzież na­
dal w setkach rezolucji i u- 
chwał aprobują decyzję Rządu 
Ludowego, likwidującą tymcza­
sowość administracji kościelnej 
ca tych ziemiach.

W całym kraju odbyły się 
również zebrania działaczy ,,Ca­
ritas'*. na których wyrażano 
głęboką radość z wyboru wika­
riuszy kapitulnych. Jednocześ­
nie ostro piętnowano politykę 
Watykanu, wroga polskiej racji 
stanu.

Przeszło 300 działaczy kato­
lickich, zebranych na naradzie 
„Caritasu" w Krakowie, uchwa­
liło rezolucję, stwierdzającą m. 
in.:

„Sprzeciwiamy się dotychcza­
sowej polityce Watykanu, pole­
gającej na powiązaniu się z po­
lityką amerykańskich kół im­
perialistycznych. Witamy z ra­
dością decyzję Rządu, która u- 
moźliwiła wybranie — w myśl

Centralna poradnia 
i wzorcownia artystyczna 

pomoże świetlicom 
w pracy kulturalnej

WARSZAWA (PR). Mini­
ster Kultury i Sztuki Dybow­
ski dokonał wczoraj otwarcia 
centralnej poradni dla świetlic 
1 wzorcowni artystycznej. No* 
wootwarta placówka ma koor­
dynować działalność kulturalną 
wszystkich organizacji maso­
wych. Największymi działami 
poradni są: dział plastyczny 1 
muzyczny.

Przewiduje się, iż podobne 
poradnie powstaną również w 
miastach wojewódzkich.

wll ...——

'EfliCVŁi/VA
(17)

— Wieczorek, Wieczorek — powtarzał —• gdzie wyście 
przepadli. Szukałem was- Nikt nie wiedział, gdzieście się 
podzieli. O Rany Boskie! Wieczorek jest tutaj —■ zawołał 
w stronę izby.

Stefan go puścił.
Za chwilę Józek stał już przy nim. klepał go po ram tanach 

I plecach, wiercił się, wymachiwał rekami. A Stefanowi 
zaparło dech. Taki szczeniak, taki Józio, że człowiek na* 
prawdę nie miał' nigdy czasu ani okazji nawet porządnie 
mu się przyjrzeć. Ot taki uczeń warsztatowy jakich wielu 
przeszło przez ręce Stefana — i nagle ten chłopak staje 
się bliski jak brat, nieoceniony. Dzieje się to w ciągu kilku 
sekund-

— Józek, łobuzie jeden!.,. — i Stefan musi całą siłą po­
wstrzymać się. aby go znów nie schwycił za szyję i nie uca* 
lować. Ale już się opanował i pyta:

— Kto tam z tobą był w izbie?
Wówczas z ciemności odezwał się wysoki, gotowy do 

śmiechu glos:
— Stefan pamiętasz Cyrkowca? —• i jakaś wielka chuda, 

nieskładna postać wyłania się przed Wieczorkiem.
— Antek Suchy?! Skądże tu? Cyrkowiec stary draniu!

— Stefan ściska szczupłą, gorącą dłoń, zna jej dotyk, zna 
doskonale, tylko że dłoń ta od tamtych dalekich czasów 
znacznie się rozrosła, stwardniała.

— Jaki wiatr przyniósł ciebie do nas? Synu królewski! 
Pamiętasz?

— Przypłynął z tamtej strony Wisły — wyjaśnia Józek-
— Nie widzę ciebie dobrze, ale zdaje się. żeś wąsy zapu' 

icił. wąsy jak u kota. I wyrosłeś, oj jaka tyka. — Wieczo­
rek ebehodzi go ze wszystkich stron dotyka go drżącymi 
palcami, jakby chcąc się przekonać, że to wszystko dzieje 
się na jawie.

— Przypłynął tu z powstania, powstanie upadło. wiecie
— mówi gorączkowo Józek-
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— Gdzie się ukrywacie?
— Niedaleko stąd, w piwnicy Kotowicza. Miejsca tam 

dosyć, przenoście się do nas-
— A coś ty taki gruby i twardy, co z tobą? — pyta znów 

Suchy, dotykając bluzy Stefana.
— Jabłka niosę, wszyscy mamy biegunkę, źle jemy..*
— O, tak od razu mów. A widzisz mały, że się króliki 

przydadzą. Widzisz, widzisz. — Suchy odwraca się teraz 
do Stefana. — Nie chce królików żywić, młody, nieprak­
tyczny. Króliki mamy i kurę, rasowę kurkę.

— Żywą?
— A jakże, co dzień jajko taka mądra.
— Cyrkowiec, włóczęgo, nic się nie zmień łeś. Dawaj to 

wszystko. Z głodu zdychamy.
Po paru minutach cała trójka przekradała się przez za' 

rośla, dźwigając dużą skrzynkę z królikami. Suchy ściskał 
pod pachą kurę, co chwila wydającą z siebie przytłumiony, 
niespokojny skrzek.

— Cicho, głupia! Cicho, nie gdakaj! — przygadywał Suchy.
— A może ją ea mocno ściskacie, uspokujcie, bo wsypię 

zauważył Józek.
Nagle rozległ się łopot skrzydeł, przeraźliwe gdakanie. 

Suchy szurnął w krzaki klnąc dosadnie.
— Poluzowałem — krzyczał — zwiała gadzina, niedocze- 

kanie two^e!
Wieczorek z Jóekiem postawili skrzynkę.
— Ciszej, ciszej — powtarzał Wieczorek- — Cyrkowiec, 

gdzie jesteś...
Z krzaków rozległ się przytłumiony bełkot i nowe gda' 

kanie.
— Zaraza!
— Zostaw ją, przecież w całej osadzie słychać... Przez 

głupią kurę...
Coś małego, zwinnego przemknęło koło nóg Wieczorka.
— Łap, łap! — ryczał Suchy i zwalił się jak długi tuż 

koło niego.
— Uspokój się słyszysz? Co ty wyrabiasz? Na starą przy­

jaźń... Bo po mordzie... — Wieczorek cierpł ze strachu 
i jednocześnie chciało mu się śmiać.

Suchy wstał. Był cały mokry, wytarzany w rozmokłej 
glinie

— Nie daruję- Co dzień jajko, rozumiesz? — 1 znów 
szurnął w krzaki- Pi'zez chwilę było cicho, później rozległo 
się gdakanie i triumfujący okrzyk:

— Mam. zarazę, mam!
(Ciąg dalszy nastąpi)

przepisów prawa kanonicznego
— wikariuszy kapitulnych.

Oświadczenia ksęży
Wielu księży z całego kra­

ju daje wyraz głębokiej 
wdzięczności dla Rządu Ludo­
wego za zniesienie stanu tym­
czasowości w administracji 
kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich. Kapłani stwierdza­
ją. że krok ten jest jeszcze 
jednym dowodem troski o do­
bro religii.
Ks. kanonik Roman Pietruski, 

proboszcz parafii Monkowice 
(woj. wrocławskie), powiedział: 

„Z wielką radością przyję­
liśmy decyzję Rządu, likwidu­
jącą sztuczny slan tymczaso-

Anglosasi 
ułatwili drogę 

„białej śmierci"
W I EDEN (PAP). Jak już 

donosiliśmy, olbrzymie lawiny 
śnieżne w Alpach austriackich 
spowodowały śmierć około 200 
osób. Straty materialne wyno­
szą około 120 milionów szylin­
gów.

Dziennik „Oesterrełchieche 
Volksstimme’‘ zamieścił oświad­
czenie wybitnego uczonego au­
striackiego, prof. Eichingera, 
który stwierdza, że przyczyną 
lawin śnieżnych jest niszcze­
nie lasów. Nie można dopuścić
— stwierdził Eichinger — aby 
niewielka grupa ludzi wzboga­
cała się dzięki wyrębowi lasów 
austriackich, aby nasz.® doliny 
przekształcały się w pustyme.

Nie jest rzeczą przypadku, 
że lawiny śnieżne miały miej­
sce właśnie w Karyntii i Styrii, 
tzn. tam, gdzie na rozkaz władz 
okupacyjnych wyrąbano wszy­
stkie lasy, a drzewo wysłano 
do Anglii. Eksport drzewa au­
striackiego powiększył się na 
żądanie anglo-amerykańskich 
władz okupacyjnych w ciągu 
ostatnich 3 lat dziesięciokrot- 

1 nie. 

wości administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich. Je­
szcze raz historia potwierdzi­
ła, że Watykan w sprawach 
ważnych dla narodu polskie­
go zajmuje wrogie stanowisko 
— stanowisko przeciw poko­
jowi."
Proboszcz parafii Bystrzyca 

(woj. wrocławskie), ks. Antoni 
Bochenek oświadczył: „Kapłan, 
którego celem jest dobro ludu 
polskiego z pełnym uznaniem 
wita decyzję Rządu likwidującą 
nienormalne stosunki w admi­
nistracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich. Nas, księży boli i 
oburza fakt, że tak długo nie 
uczyniły tego władze kościelne, 
zostawiając tymczasowość jako 
jeden z argumentów dla nie­
mieckich elementów rewizjoni­
stycznych, Paląca potrzeba zli­
kwidowania tymczasowości 
Ziem Zachodnich dyktowana 
wolą całego narodu nasuwała i 
nasuwa każdemu pytanie: Dla­
czego nie można było uprosić 
u wrót Stolicy Apostolskiej te­
go, co przecież przez Episkopat 
zostało zaakceptowane jako 
dziejowa sprawiedliwość".

Do głosów duchownych z 
Ziem Zachodnich przyłączają 
się w licznych wypowiedziach ! 
rezolucjach kapłan! innych 
dzielnic Polski. W tych dniach 
w Katowicach, podobnie jak w 
wielu innych miastach, zebrali 
się na naradę księża, członko­
wie Związku Bojowników o

W atmosferze przyjaźni i wzajemnego zrozumienia 
ukończono prace przy wytyczaniu 

granicy na Odrze 1 Nysie
WARSZAWA (PAP). W 

związku z podpisaniem w dniu 
27 bm. we Frankfurcie n. Odrą 
aktu o wykonahiu wytyczenia 
państwowej granicy między 
Polską a Niemcami przewodni­
czący polskiej komisji przygo­
towawczej do spraw granicy 
polsko-niemieckiej, dr A. Żaruk- 
Michalski udzielił przedstawi­
cielowi (PAP) następującego 
wywiadu:

Poprzedzające historyczny 
akt prace polsko - niemieckiej 
komisji do wytyczenia granicy 
państwowej między Polską a 
Niemcami cechowała atmosfe­
ra serdecznej przyjaźni i wza- 

Wolność 1 Demokrację. Uczest­
nicy zgromadzenia, wyrażając 
zadowolenie z uchwały Rządu, 
jednocześnie oświadczają:

„My, księża, członkowie 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację wyrażamy 
gotowość walki o pokój — go­
towość ścisłej współpracy z 
Rządem na podstawie porozu­
mienia zawartego między Rzą­
dem, a Episkopatem oraz goto­
wość wzmożonej pracy nad 
przebudową naszego kraju w 
ramach planu 6-letniego."

Maszyna do głosowania działa
Mechaniczna większość Zgromadzenia ONZ 
przyjęła prowokacyjną rezolucję amerykańską
NOWY JORK (PAP). Dnia 

1 lutego odbyło się posiedzenie 
plenarne Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ, na którym mechanicz­
ną większością głosów uchwa­
lono amerykański projekt rezo. 
lucji w sprawie uznania Chiń­
skiej Republiki Ludowej za 
„agresora", przyjęty uprzednio 
w Komisji Politycznej.

Na wstępie posiedzenia więk­
szość delegacji, podporządko­
wując się naciskowi amerykań­
skiemu, postanowiła nie prze­
prowadzać na plenum debaty 
nad rezolucją USA.

jemnego zrozumienia. Komisja 
dążyła do tego, by wytyczenie 
granicy. vy terenie nie., stwarza­
ło żadnych, choćby drobnych 
utrudnień dla ludności miesz­
kającej w pas:e przygranicz­
nym. W wypadkach, gdzie to 
było możliwe i potrzebne ze 
względu na interesy ludności, 
jak np. na skrzyżowaniach dróg, 
dokonano pewnych nieznacz­
nych poprawek zarówno dla 
jednej, jak i drugiej strony.

Dla wykonania prac dotyczą­
cych wytyczenia granicy mie­
szana komisja polsko-niemiec­
ka powołała cztery mieszane 
podkomisje, między które po-

PEKIN (PAP). Koreańska 
Agencja Telegraficzna ogłosiła 
w Phenianie komunikat o po- 
twornych bestialstwach doko­
nanych w wyzwolone j już obec­
nie prowincja Huwanhe przez 
lisynmanowców i interwentów 
amerykańskich.

Ogółem lisynmanowcy t A- 
merykanie zamordowali i zaka- 
towali około 100 tys. patriotów 
koreańskich podczas okupacji 
tej prowincji.

W powiecie Sinczan zdrajcy 
lisynmanowscy i napastnicy a- 
merykańscy spędzili ponad 500 
osób do starej prochowni, zwią­
zali im ręce i nogi, oblali skrę­
powanych benzyną i podpalili 
budvnek. W tym momencie o- 
koło 100 dzieci koreańskich 
zbliżyło się do budynku w po­
szukiwaniu rodziców. Dzieci zo­
stały również związane i wrzu. 
cone do płonącej prochowni.

We wsi Sinczan napastnicy 
zakopali żywcem około 600 o- 
sób. W gminie Enpun lisynma- 
nowcy skrępowali ręce i nogi

Jednakże przed głosowaniem 
niektórzy delegaci zabrali glos, 
by umotywować swe stanowi­
sko.

Przedstawiciel Zwrązku Ra­
dzieckiego — Carapkin — 
stwierdził, że już dyskusja w 
Komisji Politycznej zademon­
strowała przed całym światem 
rzeczywiste intencje rządu Sta­
nów Zjednoczonych, który nie 
chce pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej. Wymiana 
telegramów z Chińską Republi­
ką Ludową wykazała natomiast, 
że jej propozycje stanowiły 

dzieliła całość prac w ten spo­
sób, że delegaci polscy i dele­
gaci niemieccy otrzymali do o- 
pracowania po dwa odcinki 
granicy.

Wytyczona linia granicy pań­
stwowej oznaczona została na 
odcinkach lądowych, dwoma 
drewnianymi słupami, wysta- 
wionymi z reguły w odległości 
2,5 m, po obu stronach linii 
granicy. W punktach załamania 
linii granicznych — w szczegól­
nie charakterystycznych miej­
scach, ustawiono między słu­
pami betonowe monolity. Na 
wodnych odcinkach granicy u* 
stawiono po obu stronach rzeki 
lub jeziora drewniane słupy 
graniczne, a na wewnętrznych 
wodach morskich w odstępach 
ok. 150 lub 250 m pomocnicze 
znaki graniczne. Na Zalewie 
Szczecińskim w odstępach ok. 
1/4 mili morskiej umieszczono 
tzw. pławy (boje) wyznaczające 
linie granicy.

Następnie opracowane zosta­
ły dokładne mapv topograficzne 
(w skali 1 : 25 00Ó).

Wszystkie te skomplikowane 
1 wymagające dokładności pra­
ce podzielone były pomiędzy 
obie delegacje mieszanej komi­
sji. Dokumenty sporządzone zo­
stały w językach polskim i nie­
mieckim. 

liśF~
pionierów niemieckich 

do Prezydenta RP
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydent RP Bolesław Bierut o* 
trzymał serdeczny list od orga­
nizacji młodych pionierów z 
Woebbelin (ŃRD). Młodzi pio­
nierzy zapewniają Prezydenta 
RP, że starają się na każdym 
kroku realizować swe hasło: 
„Przyjaźń ze wszystkimi naro­
dami". „My pionierzy — czyta­
my w liście — będziemy dążyć 
do zacieśnienia więzów przy­
jaźni pomiędzy młodzieżą pol­
ską i niemiecką". Młodzi auto­
rzy listu proszą, aby Prezydent 
Bierut zezwolił na nazwanie ich 
organizacji swoim imieniem.

Z entuzjazmem witają pionie­
rzy podpisanie aktu o dokona­
niu wytyczenia granicy polsko- 
niemieckiej na Odrze i Nysie.

20 młodym patriotom koreań­
skim i wrzucili ich do rzeki. 
W gminie Enczen napastnicy 
amerykańscy rozstrzelali w gó­
rach około 4 tys. oeób.

Gdy żołnierze amerykańskiej 
piechoty morskiej przybyli w 
czasie odwrotu do miasta Ha- 
garuri — ogarnął ich prawdzi­
wy obłęd. Puścili z dymem dzie­
siątki wsi okolicznych, odebrali 
całą żywność jej mieszkańcom, 
wymordowali bydło i pod groź­
bą śmierci wygnali tysiące chło­
pów do Hagaruri. Tysiące star­
ców. którym kazano spać w 
czasie silnego mrozu na uli­
cach, zamarzło na śmierć. Ame. 
rykanie rozstrzeliwali masowo 
niewinnych mężczyzn, kobiety i 
dzieci. Gdy amerykańska pie­
chota morska, pod ciosami ko­
reańskiej Armii Ludowej i o. 
chotników Chińskich, wycofy. 
wała się na południe -- żołnie­
rze amerykańscy oblali domy 
w Hagarurri benzyną, podpalili 
je, zmuszając w ten sposób 
mieszkańców do opuszczenia 
miasta.

realną podstaw® osiągnięcia o- 
gólnego porozumienia. Związek 
Radziecki poparł te propozycje, 
zmierzały one bowiam do tego, 
by zapewnić szybkie uregulo­
wanie kwestii koreańskiej i in­
nych zagadnień, obchodzących 
Chińską Republikę Ludową.

Pragnąc uzyskać zaaprobo­
wanie swei rezolucji w Komi­
sji Politycznej, Stany Zjedno­
czone uciekły się do takich sa­
mych metod pogróżek i szanta­
żu, jakie stosowały wobec Ra* 
dy Biezpieczeństwa w celu prze­
tasowania bezprawnych decyzji 
w sprawie Korei. Wnosząc swój 
obecny projekt rząd USA zde­
maskował się ostatecznie w ob­
liczu całego świata jako prze­
ciwnik pokoju. Wkonkluzji Ca­
rapkin oświadczył, ie z tych 
względów delegacja radziecka 
będzie głosowała przeciw pro­
jektowi amerykańskiemu.

Przedstawiciele BSRR t Cze­
chosłowacji złożyli analogiczne 
oświadczenia.

Przedstawiciel Wielkiej Bry. 
tanii — Jebb — usiłował w 
swym przemówieniu odwrócić 
uwagę od istotnego znaczenia 
rezolucji amerykańskiej ' wy­
wodził, że właśnie po zatwier­
dzeniu projektu amerykańskie­
go Zgromadzenie Ogólne winno 
dążyć do „uzgodnionej decyzji, 
a nie do sankcji".

Z kolei przemawiał delegat 
Polski dr Suchy, który również 
podkreślił agresywne cele re­
zolucji amerykańskiej.

Delegacja polska — powie­
dział dr Suchy — głosować bę­
dzie przeciwko rezolucji USA, 
ponieważ uważa, że przyjęcie 
tej rezolucji byłoby zdradą pod­
stawowych zasad Karty ONZ. 
Projekt rezolucji amerykań­
skiej nie pozostawia żadnych 
złudzeń co do tego, te Stany 
Zjednoczone nie miały nigdy 
zamiaru dążyć do pokojowego 
rozwiązania konfliktu. Równo- 
cześnie projekt ten dowodzi, że 
Stany Zjednoczone ćhcą roz­
szerzyć wojnę poza terytorium! 
Korei — na terytorium Chin 1 
na cały kontynent azjatycki. 
Stanowi to część ich planów 
opanowania całego świata.

Przedstawiciel Indii — Ran 
— stwierdził, tę będzie głoso­
wał przeciwko projektowi ame­
rykańskiemu, ponieważ projekt 
ten przedłuży na czas nieokre­
ślony działania wojenne w Ko­
rei i może doprowadzić do roz­
szerzenia konfliktu, a w osta­
tecznym rezultacie — nawet do 
pożogi światowej.

Po tych ę świadczeni ach od­
było 6ię imienne głosowanie. 
Większość Zgromadzenia przy­
jęła amerykański projekt rezo­
lucji, przedstawiony przez Ko­
misję Polityczną. Za projektem 
oddano 44 głosy, 7 głosów wy­
powiedziało się przeciwko pro­
jektowi, a 9 delegatów po­
wstrzymało się od głosowania.

❖
Posiedzenie Zgromadzenia, 

które zebrało się w tym 6amvm 
składzie personalnym co Komi­
sja Polityczna, traktowane by­
ło przez delegację amerykań­
ską — jak stwierdzono bez o* 
ęródek w kołach większości — 
jako czczą formalność j zwykłą 
komedię, której wynik był z gó- 
ry przesądzony wobec niezwy­
kle silnego nacisku Stanów Zje- 
dnorzonvch na wszystkŁeK 
swych satelitów.



1
Ę.2%

Głównym wskaźnikiem dla 
prac I Kongresu Nauki Polskiej 
jest ścisła współpraca nauki z 
praktyką. Zrozumieli to szybko 
zarówno naukowcy jak i racjo­
nalizatorzy. Łączność, jaka się 
między nimi nawiązała, znala­
zła praktyczny wyraz na za­
kończonym w Warszawie zjeź- 
dzie energetyków polskich.

Ci właśnie praktycy racjona­
lizatorzy i przodownicy pracy 
w przemyśle energetycznym 
brali udział 
szawskich, 
naukowców 
Wania zagadnień bezpośrednio 
Związanych z planem 6-letnim. 
Jako przykład owócnei pracy 
naukowców i racjonalizatorów 
wskazano między innymi obra­
dy w Poznaniu.

Tu przed zjazdem warszaw­
skim odbyła się niezmiernie 
żywa naradą naukowców z ro­
botnikami i racjonalizatora­
mi. W obradach wzięło udział 
130 osób, w tym 11 naukow­
ców, 65 racjonalizatorów o-, 
raz aktyw techniczny, spo- ’ 
łeczny i polityczny przemy- 

krówki, . z tego powodu 
odbiorcy włączają żarówkę o 
wielkiej mocy. Ilość pobierane­
go prądu wzrasta, a sprawność 
oświetleniowa maleje.

We wszystkich obradach, ja­
kie odbyły się w kraju wspól­
nie naukowców z robotnikami, 
robotnik energetyk wykazał, że 
jest wybitnym fachowcem prak­
tykiem i jego zdanie, w tych 
czy w inynch zagadnieniach ce­
nione jest przez naukowców.

Konferencja warszawska 
przepracowała szereg tematów

w naradach war- 
zawezwani przez 
dla przedyskuto-

poznańsko-bydgoskim. i
Nie byli oni bierni. Potrafili 

wskazać na niedociągnięcia i 
braki iw dziale energetycznym. 
Ob. Steczyrzyn zwrócił uwagę ■ 
na marnotrawstwo energii w j 
sieciach i transformatorach i u . 
odbiorców. Żądał utworzenia ■ 
instancji uprawnionej do pou- ■ 
czania odbiorców energii o spo­
sobach unikania tego marno­
trawstwa. Ob. Gajewski o- 
świadczył: „...U nas jest pełno i 
żużla w elektrowniach. Nauka j _ 
powinna dać nam wytyczne, co [ w związku z realizacją planu 
do sposobu jego wykorzysta- 6-letniego wspólnie z robotni- 
tiia. Potem my już sami posta- j kami i wcielenie ich w życie 
ramy się o produkcję materia- i będzie zadaniem najbliższych 
łów budowlanych z żużla". Ob. miesięcy, (b)

Powiat Koniński jest jed­
nym z czterech, w których 
walka z analfabetyzmem nie 
dawała dotychczas należytych 
wyników. Na pierwotną liczb 
wyników. Na pierwotną liczbę 
3.529 analfabetów pozostało 
jeszcze 1.705. Stan ten musi 
ulec natychmiastowej popra­
wie.

Kierunek Rzgów
Wchodzą w skład ekipy u- 

dającej się na tereny gminy 
Rzgów. Przed odjazdem bie_ 
rzemy jeszcze udział w odpra­
wie oświatowej komendantów 
gminnych SP. — Musicie oto­
czyć opieką wszystkich anal­
fabetów — mówi inspektor SP 
ob. Cegiełko — tam gdzie nie 
może dotrzeć nauczyciel musi- 
my wyznaczyć aktywistę SP, 
który zobowiąże się nauczać 
wyznaczonego analfabetę. To 
jest zadanie jakie stawia przed 
nami Państwo Ludowe.
I
Jedziemy do Rzgowa

Bezplanowa gospodarka a- 
grarna rządu sanacyjnego do­
puściła do tworzenia karłowa­
tych gospodarstw. Już same 
rędzne zabudowania świadczą 
o wielowiekowym zaniedbaniu 
Dużo jest jesecze do zrobienia.

20 minut jazdy i oglądamy 
piękny budynek szkolny . To 
zwycięstwo „nowego" w L.zgo. 
wie. 12 dużych jasnych po­
mieszczeń wita codzień ucz­
ni w gminy Rzgów i okolicy 
Tu też odbędzie się zebranie 
Gminn*. Ki misji du~ VV.dk: 
z Analfabetyzmem.

W międzyczasie a m zblorą 
się członkowie komitetów, ko­
rzystamy z objaśnień kierowni­
ka szkoły Bączkowskiego, a 
jednocześnie instr. gminnego 
Akcji W. A.

Na terenie gminy znajduje 
się jeszcze 82 analfabetów: z 
tego na kursy nauczania zbio­
rowe wzgl. indywidualne uczę­
szczają 63 osoby, reszta w ilo­
ści 19 to częściowo oporni, czę­
ściowo niezdolni do nauki. Du­
że trudności nastręczało usta­
lenie list analfabetów ze wzgl. 
na ukrywanie braku umiejęt­
ności czytania i pisania. Powo­
dem tego w wielu wypadkach 
był po prostu wstyd.

Jedenastoletni syn — jest 
nauczycielem własnej matki.

Urządzenia

i to muszą 
strony".

Kubicki nie wahał się stwier­
dzić, że „współpraca nauki z 
energetyką jest zła, ale rów­
nież współpraca różnych gałęzi 
między sobą jest zła. Zwłasz­
cza budownictwo nie współpra­
cuje należycie z energetyką, a 
przecież trudno wyobrazić sobie 
jakiś nowoczesny gmach ze źle 
zaprojektowanym oświetleniem 
czy ogrzewaniem.
energetyczne stają się częścią 
składową budynku 
zrozumieć obydwie

Jak dalece temat był żywy 
i zainteresowanie wielkie, do­
wodzi fakt, że w dyskusji za­
bierali głos prócz wymienio­
nych racjonalizatorzy Prusiński, 
Romba, Rosiński, Zembór Szcze­
pański, Kukucki, Konieczny, 
Szymański i Krymko.

Podobna konferencja, iak w 
Poznaniu, odbyła się w Gliwi­
cach. Wzięło w niej udział oś­
miu naukowców, 17 racjonali­
zatorów, aktyw energetyczny 
itp. I tam zwrócono uwagę na 
możność oszczędzania energii 
elektrycznej, zużywanej na cele 
oświetleniowe. Z powodu spad­
ku napięć w sieci maleje jas-

Dumny siedzi naprzeciw: m!_ | stety stwierdzić, że ZSCh nie 
na pełna powagi. Spracowana 
matczyna ręka zaczyna dopie­
ro przyzwyczajać 6ię do pióra. 
Nauczyciel jest więc wyrozu­
miały, poucza spokojnie.

Matka i syn są zadowoleni.
Jedno ze zdobywanej wiedzy 

drugie z dobrnę spełnianego 
obowiązku. — Nie uczyłam się 
— mówi Kałużna, — gdyż od 
wczesnej młodości musiałam 
pracować. Nie miałam czasu 
na naukę. — No, ale dziś to 
mama jest zadowolona, że u_ 
mie się podpisać — wtrąca syn

Żegnamy dzielnego chłopca, 
dziękując mu ea pracę i ży­
cząc powodzenia.

Ciemno już było, gdy wró­
ciliśmy do Rzgowa. W szkole 
trwało jeszcze zebranie. W jed­
nej z klas odbywa się eespoło- 
we nauczanie analfabetów. — 
Przy stołach oświetlonych 
dwoma lampami siedzi 5 uczą­
cych się: dwóch starszych i 
trzech młodszych. Nauczyciel­
ka stoi i dyktuje, sylaba po sy­
labie. Obserwuję dwudziestolet­
nią nauczycielkę ob. Kubacką 
członkin ę ZMP. Z całym poś­
więceniem spełnia swój obo­
wiązek. Jest jedną z tych bez­
imiennych bohaterek budują­
cych nowe socjalistyczne poko­
lenie. Ob. Kubacka cieszy się 
ze swojej 
tylko aby 
stępy, no 
ciepło.

pracy, pragnęłaby 
uczniowie robili po- 
i żeby w klasie było

39 lat na służbie 
u kułaków

Ob. Filipiak Czesław opo­
wiada o tym, dlaczego dopiero 
dziś zaczyna się uczyć: „mam 
lat 47. W młodości nie mogłem 
się uczyć, gdyż już od ósmego 
roku życia musiałem pójść na 
służbę. Pracowałem u bogaczy 
wiejskich którzy nie dali mi 
ani odrobiny czasu na naukę. 
Dopiero dziś mogę zabrać się 
do niej".

Robotnicy pracują dla Pol­
ski... ciągnie dalej dyktando 
ob. Kubacka.

I znów jesteśmy na sali ze­
brań MRN w Koninie. Posz­
czególne grupy zdają sprawoz­
dania, z których wynika, że 
praca w terenie idzie dobrze. 
Dzięki twórczej krytyce usu­
nie się wiele błędów popełnia­
nych dotychczas. Trzeba nie-

Nieraz już, w orbicie atlan­
tyckiej lały 6ię krokodylowe 
rzęsiste łzy nad losem niemiec' 
kich wysiedleńców ze wschodu. 
Głosy plączących szczególniej 
przybrały na sile, gdy na czoło 
rozżalonych wysunął się papież 
Pius XII, rzucający urbi et orbi, 
w osławionym liście pasterskim 
z dn- 1 marca 1948 r. znamienne 
słowa:

„Na szczególne uwzględnienie 
będą zawsze zasługiwali uchodź­
cy, którzy przymusowo i bez od­
szkodowań wysiedleni zostali ze 
swojej ojczyzny na wschodzie i 
przesiedleni na niemieckie obsza­
ry strefowe".

Pisał to ten sam Pius XII, któ­
ry jako nuncjusz Pacelli podpi­
sywał konkordat z Hitlerem, ten 
sam ,który nie znalazł ani sło- 
wa potępienia, gdy kilka lat 
przed tym. miliony Polaków 
wysiedlono przemocą —i to w 
jakich warunkach — z obsza­
rów polskich, które podobało 
się niemieckiemu faszyzmowi 
nazwać Warthegau.

Jeśli zacytowaliśmy tu wyżej 
przytoczone, a tak dobrze przez 
ogół polski zapamiętane słowa 
— to tylko dlatego, by przypo­
mnieć, że w dziele rozdmuchi­
wania szowinizmów zachodnio' 
niemieckich Watykan grał 
pierwsze tkrzypce. Przyznała 
to zresztą oficjalna katolicka 
Herder Korrespondenz, która w 
artykule cytowanym przez Try­
bunę Ludu podkreśla, że spra­
wa przesiedleńców na kongre­
sie katolickim w Bochum dnia 
4 września 1949 r. traktowana 
była jako „zagadnienie nr 1".

Zagadnienie to podjęła propa' 
ganda adenauerowsko - amery­
kańska w poszukiwaniu sprę­
żyn, które mogłyby przyczynić 
się do remilitaryzacji Trizonii. 
Wiemy dobrze, że olbrzymia 
większość narodu niemieckiego 
tej remilitaryzacji nie chce. Ha' 
sło Ohne uns — bez nas — o 
czym prasa polska pisała zresz-* 
tą obszernie — stało 6ię najpo- 

doceniał dotąd w pełni akcj. 
WA, w przeciwieństwie do or­
ganizacji młodzieżowych, któ­
rym właśnie w dużym stopniu 
zawdzięczamy pozytywne efek­
ty akcji.

Dzięki pomocy całego 
społeczeństwa zniknie zu- 
pełne jedna z ostatnich 
smutnych pozostałości czasów 
sanacyjno-faszystowskich. Po­
wiaty Konin, Turek, Kalisz, i 
Koło staną na równi z innymi 
powiatami w których władza 
Polski Ludowej zlikwidowała 
już całkowicie analfabetyzm

IREK"

Do czego służy atrament?
— Oczywiście do pisania! 

— odpowie każdy. Słusz­
ność tego rodzaju odpowie­
dzi nie ulega najmniejszej 
wątpliwości w wypadku, 
gdy mamy do czynienia z 
„normalnym" atramentem. 
Tych normalnych właściwo­
ści nie posiada jednak atro- 
ment wyprodukowany w Za­
kładach Chemicznych „He­
rolda" Z. Kowalczyka, Po- 
znań-Rataje. Ma on nato­
miast specjalną właściwość. 
'Wystarczy odkorkować bu­
telkę, a po pewnym czasie 
na powierzchni atramentu 
powstanie wspamała hodow­
la „penicyliny". Jeżeli nie 
bacznie napełnimy tym pły­
nem zbiorniczek naszego 
wiecznego pióra podziwiać 
będziemy szybki rozwój 
grzybka, który w krótkim 
czasie zapcha wszystkie ka­
naliki, pióro przestanie speł­
niać swą funkcje i jedynie 
gruntowne przeczyszczenie 
przywróci mu poprzednią u- 
żyteczność.

Napis na etykiecie głosi, 
że jest to atrament do wiecz­
nych piór. Co więcej — nie 
należy mieszać go z innym 
atramentem. Nam jednak wy­
daje się, że jest to atrament 
do wieczystych piór z racji 
swej bezużytecznoścl.

Nie należy mieszać go z 

pulamiejszym sloganem w Tri- 
zonii.

Zwrócono uwagę na dwa ele­
menty podżegające: — na hitle­
rowców czystej wody, tak zgra­
bnie i masowo denazyfikowa' 
riych w Niemczech Zachodnich 
— i. na rezerwuar elementów 
uchodźczych, utrzymywanych 
celowo w swoistych „gettach" 
na terenie Trizonii. W tym śro­
dowisku najłatwiej podkładać 
lonty.

„Wygnani Niemcy, czynni­
kiem pobudzającym" — brzmi 
tytuł artykułu w „New York 
Times". „Zrzeszenie bezdom­
nych — pisze gazeta amerykań­
ska — których większość to wy­
siedleńcy ze wchodu, pragnie 
stworzyć narodową partię. 
Zwrot terytoriów — główną ich 
tezą. Grupa ich dąży do upo­
minania’ się o zwrot krajów, bę­
dących w obrębie Polski i 
Związku Radzieckiego, drogą 
wojny, o ile zajdzie potrzeba". 
Wypowiedzi te jasno tłumaczą, 
w jakim celu w Niemczech Za' 
chodnich utrzymywane są sku' 
piska bezrobotnych przesiedleń­
ców ze Wschodu.

Nic 
Myśl 
dleńców w partię polityczną 
rzucił już kilka lat temu Luka- 
schek, były landrat wrocławski. 
Na niezliczonych wiecach pro­
pagowano ją usilnie. Teraz cały 
ten ruch — ufny w poparcie o- 
piekunów anglo'saskich, ujmu­
je w ręce niejaki Waldemar 
Krafft „wicepremier i minister 
finansów "Szlezwig-Holsztynu— 
dość obszernej prowincji mię­
dzy Kilonią a Hamburgiem, na 
pograniczu duńskim, gdzie znaj­
duje się znaczna ilość przesie' 
dlonych (40 proc, ludności).

Ten Krafft — to stary znajo­
my. Pismo amerykańskie pod­
kreśla, że był on prezesem Rol­
niczej Izby Handlowej ,,in Po' 
sen" — oczywiście podczas o~ 
kupaicji- Spodziewamy się, że 
społeczeństwo poznańskie do­
rzuci o nim garść bliższych 
szczegółów. W każdym razie, 
ów Krafft mniej był ważny i 
mniej dotąd rozreklamowany 
aniżeli kolega jego Kopff, 
zbrodniarz wojenny, obecnie 
„minister" Dolnej Saksonii. 
Krafft podaje się za „umiarko' 
wanego socjalistę" — a więc, 
w działalności swojej nie jest 
daleki od protegowanego przez 
labourzystów Schumachera. Ca­
ły ten ruch rozwija się zresztą 
nie tylko w strefie brytyjskiej 
— ma swoje rozgałęzienia w 
Hesji, w Wirtembergii, w Ba­
denii i Bawarii. Drugą ważną fi­
gurą w formowaniu nowej par­
tii jest niejaki Hans Adolf Az- 
bach — notoryczny zresztą hitle­
rowiec, były gauleiter Szczeci-

nowego pod słońcem- 
zorganizowania wysie-

fnnym atramentem! — Chy­
ba dlatego, żeby atramenty 
innej produkcji nie nabyły 
tych niecodziennych właści­
wości produktu Zakładów 
Chemicznych „Herolda".

Przyznajemy racją tros­
kliwości producenta o ja­
kość obcej produkcji, nie 
możemy jednak zrozumieć, 
dlaczego naraża się społe­
czeństwo i na straty wyni­
kające z kupna bezwarto­
ściowego atramentu (% litra 
atramentu kosztuje 10 zł. W 
butelkach o mniejszej po­
jemności jest nieosiągalny), 
na koszty przeczyszczania i 
naprawy piór?

Przecież w Poznaniu ist­
nieje szereg placówek nau­
kowych i badawczych, choć­
by np. Zakład Chemii Orga­
nicznej przy Uniwersytecie 
Poznańskim, które najpraw­
dopodobniej znalazłby środ­
ki uniemożliwiające po 
wstawanie pleśni na atra­
mencie. W ten sposób za­
pobiegłoby się marnotra­
wieniu pieniędzy.' pracy i su­
rowców.
' Czas już najwyższy, żebv 
kierownictwo Zakładów Che­
micznych „Herolda'' przy­
stąpiło do produkcji pełno­
wartościowego atramentu.

Cz. W.

Nowe „stronnictwo" poczyna 
sobie buńczucznie. Jeden z je­
go przedstawicieli ogłosił 
wprost — jak notuje z sympa­
tycznym rozrzewnieniem New 
York Times:

„... że oto nadarza się sposob­
ność, by większość nas •— wyjąw­
szy chyba starców i zbyt mło­
dych — wróciła do domów — 
choćby pieszo, jeśli tak będzie 
trzeba — albo z mieczem — jeśli 
okaże się to konieczne".

Po<litykierzy z projektowane­
go stronnictwa pozwalają już 
sobie nawet na stawianie wa­
runków — „oczywiście, jako 
część atlantyckiej armii, tylko 
wtedy, o ile inni jej uczestnicy 
również wyrzekną sę narodowe­
go charakteru swego wojska".

A oto zakończenie artykułu 
w New York Times:

..... Poglądy stronnictwa wysie­
dlonych są w tych sprawach śle­
dzone przez zachodnich aliantów 

(Ciąg dalszy na sir. 4)

Sprawy korespondentów

Mieszkaniec Bojanowa (pow. 
Rawicz) dbając o dobre imię 
swego miasteczka w opinii 
przyjezdnych upomniał się o 
uruchomienie pokoi noclego­
wych. Swego czasu istniał bo­
wiem w Bojanowie hotel.

PZGS w Rawiczu, uznając 
słuszność tego żądania, polecił 
GS w Bojanowie, aby urucho­
miła pokoje noclegowe. „Do 
dnia dzisiejszego jednak Gm. 
Sp. SCh w Bojanowie nie wy­
konała zarządzenia swych 
władz" — zauważył korespon­
dent z Bojanowa.

Na to Gm. Sp. „Samopomoc 
Chłopska" czując się obrażoną, 
nadesłała pismo zaczynające 
się od słów:

„Nieprawdą jest, jakoby GS 
w Bojanowie nie wypełniało za­
rządzeń, natomiast prawdą jest, 
że GS wykonuje i wykonywała 
wszelkie zarządzenia" | dodaje 
że pokoje, które służ ył ,v 
zawsze na cele hotel o- 
w e są zajęte obecnie przez ob. 
Prałata — poprzedniego dzier­
żawcę gospody. Na potwierdze­
nie zaś swych słów o wykony­
waniu zarządzeń GS nadmienia, 
że urządziła na cele noclegowe 
aż... „jeden pokój przy kuchni'"

Oburzenie więc kierownictwa 
GS wydaje się nam co najmniej 
dziwne. Najpierw pompatyczne 
słowa: „nieprawdą jest... nato­
miast prawdą jest...", a w zasa­
dzie wszystko pozostało bez 
zmiany. Całe piętro zaś z po­
kojami hotelowymi zajmuje, o- 
soba prywatna, a przyjezdni w

Rozwój przemysłu ceramicznego 
w Lubsku

W celu szybszego wykonania 
planu 6-letniego i przyspiesze­
nia odbudowy przemysłu, zor­
ganizowano w Lubsku nowe 
przedsiębiorstwa pod nazwą 
Lubskie Zakłady Ceramiki Bu­
dowlanej.

Poprzednio Lubsko i okolica, 
jako duże skupisko zakładów 
ceramicznych tworzyło kombi­
nat, administrowany przez Po­
znańskie Zakłady Ceramiki 
Czerwonej w Poznaniu. Poznań 
jako zbyt odległy od Lubska 
nie mógł bezpośrednio wpływać 
na wszystkie przejawy życia 
gospodarczego i z miejsca re­
agować na niedociągnięcia. O- 
becnie sprawa zmieni się i na- 
bierze żywszego tempa, gdyż 
kierownictwo będzie miało bez­
pośredni kontakt z pracowni­
kami i będzie mogło samo de­
cydować i usuwać wszelkie bo­
lączki, których nie;ednokrotnie 
nie dało się usunąć drogą ko­
respondencyjną.

LZCC energicznie przystąpiły 
do realizowania planu kapital­
nych remontów, aby jak naj 
wcześniej rozpocząć produkcję 
Ambicją całej załogi i dyrekcji 
jest, wykonanie wyznaczonego 
planu z nadwyżką.

W tym celu przystąpiono do 
organizowania współzawodnic­
twa indywidualnego i zespoło­
wego, ora-z używienia 
cjonalizatorskiego.

Dowodem dbałości 
wej oceny pracy 
przez nasz Rząd jest wysunię­
cie robotnika Walkowiaka na 
stanowisko naczelnego dyrek-

ruchu ra-

i właści- 
robotnika

W licznych jednostkach 
wojsk amerykańskich, które 
swego czasu wylądowały na 
Korei, ‘ znalazł się również ba­
talion kowbojów z Texasu. Do­
wodzący nimi pułkownik wy­
głosił do nich płomienne prze- 
mówiene. Nieodrodny poto­
mek Bufallo Bill tak między 
innymi powiedział:

..Pamiętajcie chłopcy, z 
tymi tutaj ludźmi odpowied­
nio się obchodzić. W razie 
gdyby twierdzili, że Korea 
jest większa od Texasu daj­
cie im wówczas bobu!"
Faktem jest, że Korea jest 

obszarem mniejsza od ,Texasu. 
Co nie przeszkadza, że kow­
boje amerykańscy tu dopiero 
otrzymali właściwą szkołę ja­
zdy. Tym razem do tyłu.

dalszym ciągu błąkają się po 
Bojanowie w poszukiwaniu noc­
legu.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
W ślad za pismem GS „SCh" 
PZGS z Rawicza przysłało 

że 1. w Boja-
i
„wyjaśnienie": 
nowie przygotowano 1 (słownie 
jeden) pokój noclegowy i to w 
tempie przyspieszonym na sku­
tek naszego artykułu 2. ociąga­
nie się (a więc jednak było!) 
spowodowała zmiana na stano­
wisku głównego księgowego 
(co On miał w tym wspólnego?) 
i kierownika, 3. „jesteśmy prze­
konani, że trudności w GS Bo­
janowo już zostały pokonane 1 
w przyszłości GS Bojanowo nam 
dalszych kłopotów sprawiać nie 
będzie" (a więc jedirak spra­
wiała i zarządzeń nie wykony- 
wałal).

A wszystko wygląda tak, jak­
by te zarządzenia miały doty­
czyć tylko tego jednego pokoju 
przy kuchni. A przecież nie o 
jeden pokój chodzi.

I to także jeszcze nie wszyst­
ko.

GS Bojanowo w swoim „wy­
jaśnieniu" pisała: „Gospoda znaj­
duje się na parterze, a piętro, 
gdzie mieszczą się pokoje noc­
legowe oraz sala, znajduje się 
pod zarządem Prezydium MRN 
w Bojanowie".

A czy, proszę GS „Samopo­
moc Chłopska", nikt nie wpadł 
na pomysł zwrócenia się do 
MRN o przekazanie tych pokoi 
na cel któremu służyły począt­
kowo? IR

tora LZCB i ob. Nędzarka na 
dyrektora technicznego b. Zakł. 
Ceram., a obecnie głównego in­
żyniera LZCB. Wielu innych 
także robotników zajęło kie­
rownicze stanowiska.

Maria Pelińska
korespondent „Głosu"

Dzień Powszedni Krcftj Rad

Przegląd ludowej
twómośti aoialcnlsiei

Na ziemi radzieckiej rozkwitają 
talenty ludowe: zarówno miasta 
jak wsie posiadają tysiące uczest­
ników różnych grup i kółek ama­
torskich. Ciekawe są cyfry jedne­
go obwodu połtawskiego, cyfry, 
które mogą być miernikiem roz­
woju radzieckiej twórczości ludo­
wej W chórach obwodu połtaw­
skiego bierze udział ponad 30 tys 
osób rekrutujących się z pracują­
cych kołchozów, sowchozów, ze 
stacji maszynowo - traktorowych, 
z fabryk. Uczestnikami zespołów 
amatorskich są obok robotników 1 
chłopów również inżynierowie, na- 
uczciele, przedstawiciele inteligen­
cji miejskiej i wiejskiej. W im­
prezach przeglądu artystycznego 
obwodu połtawskiego wzięło u- 
dział ponad półtora tysiąca osób. 
Przez cztery dni deski teatru poł­
tawskiego im. Gogola gościły ze­
społy amatorskie, które śpiewały 
najnowsze pieśni. produkowa­
ły tańce ludowe — mówiły ze sce­
ny o szczęśliwym życiu ludzi ra­
dzieckich. opiewały wielkie czyny 
Stalina. (jq
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Józef Pieprzyk

Pochwała kielni głogowskiej
Poprzez zwały gzymsów, ka­

mieni i ceglanych części prowa­
dzi ścieżka. Idę więc nią ku 
szkieletowi kościoła. We wnę- 
trzu niegdyś pięknej baroko­
wej budowli pusto. W środku 
sterta dachówek i tynku. Po­
przez wywalony otwór w części 
środkowej sklepienia widać za­
chmurzone niebo. Wychodzę, 
by znowu dalej wędrować po 
resztkach śródmieścia Głogo­
wa. Z niedaleka dobiega stukot 
młotka. Podchodzę bliżej bocz­
nej ulicy i przez oczodół starej 
jak widać kamienicy widzę 
człowieka, czyszczącego z za­
prawy zdrowe cegły.

•— Myślałem, że to ktoś za­
błąkany — mówi z uśmiechem, 
odkładając młotek na szeregu 
ułożonych cegłach. A oto — 
wskazu je na nie — jak pan wi­
dzi przeznaczone na remont mo­
jego domku. Muszę jeszcze dwa 
pokoje wyreperować.

— Głogów strasznie ucierpiał 
w czasie działań wojennych?

W roku 1945 wszystko tu by­
ło zniszczone. Trzeba wiedzieć 
— ciągnie, widząc wdzięcznego 
słuchacza — że najbardziej bro­
niły się tutaj dywizje SS. Mia­
sto przechodziło z rąk do rąk. 
Na Berlinie powiewał już czer­
wony sztandar, gdy jeszcze w 
Głogowie odgryzali się hitle­
rowcy, broniąc się zaciekle. Ale 
muszę już wracać do domu. Po- 
każę panu po 
szczegół...

Oczyszcza z 
glanego kurzu 
dzi inną ścieżkę w stronę Odry. 
Poprzez wielkie wnękowe okno 
pokazuje kompleks białych 
ruin, odkrywających wielką 
czerwoną wieżę.

To wieża piastowska. Tu stał 
zamek. Tu bronili się nasi pra­
dziadowie przed zachłannością 
„pobożnych" raubritterów, któ­
rzy za czasów Krzywoustego 
dzieci przywiązywali do maszyn 
oblężniczych. Skrzętnie junkrzy 
pruscy ukrywali 'tę wieżę, na­
wet nazwę wymazali, a pozo­
stawili po niej tylko przymiot­
nik „głodowej". Wdrapałem 
się tam, aż na sam szczyt

historii, a często wypożyczam 
książki i Biblioteki Powiato­
wej. Trzeba korzystać z tego 
dobrodziejstwa!

— A oto kościół św. Mikoła­
ja! — pokazuje mi wystający 
masyw czerwonej cegły w sty­
lu wczesnego gotyku. Władze 

, państwowe będą go odbudowy­
wać. Przecież to zabytek cenny, 
pamiętający jeszcze polskie 
czasy miasta i okolicy!

— A czy dużo już odbudo­
waliście w Głogowie?

— Wiele można by na ten te­
mat mówić. Głogów przypomina 
w małej miniaturze Warszawę, 
z tą tylko różnicą, że Warsza­
wę odbudowuje cały naród, a 
Głogów — odbudowują pionie­
rzy przy 
Właściwie to trudno mówić o 
odbudowie — tu jest właściwie 
walka z ruinami, szturm łopat 
i kielni,

pomocy Państwa.

drodze ciekawy

czerwonego, ce- 
kurtkę i prowa-

wydzieranie gruzom

Przedszkole dla dzieci pra* 
cowników Stoczni głogow­
skiej. Mieści się ono w pięk­

nym zakątku parku

Odbudowany gmach, w któ„ 
rym chwilowo mieści się 
Prezydium Po w. Rady Naro­

dowej

— Tam we wnękach można je­
szcze zobaczyć kości po zamu­
rowanych i głodem zamorzo- 
nych więźniach politycznych. 
Tu przecież w przebudowanym 
zamku naziści odprawiali sądy.

— Pan jak widzę — dosko­
nale orientuje się w historii 
Głogowa.

— Wstyd, żeby człowiek nie 
znał dziejów swego nowego 
gniazda. Zagląda się nieraz do

każdego szkieletu i wskrzesza­
nie go do życia za pomocą ce­
gły i zaprawy murarskiej. Oto 
jesteśmy już blisko frontu. Sły­
szy pan stukanie dłut i młot­
ków? To kamieniarze przygoto­
wują ozdoby do odbudowujące­
go się gmachu sądowego. Za 
parę miesięcy dom będzie go­
towy, Przechodzimy pod stuko­
tem dłut stolarzy na piętrach 
tuż obok głębokiej fosy, dziś 
już wypełnionej drzewami o- 
wocowymi i altanami. Przy dru­
gim pobliskim budynku właś- 
śnie zatrzymują się ciężarowe 
samochody Miejskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego. I tu 
robota wre w pełni. Gawędząc 
idziemy już ulicą Staszica, któ­
ra ma z jednej strony ruiny, x 
drugiej park. Znowu miła nie­
spodzianka. W oknach odzyska­
nego domu młodzi robotnicy 
pokazują swoje wesołe twarze.

— ...To — objaśnia mnie mi­
mowolny przewodnik — SPP 
buduje blok na 50 mieszkań 
Ładny gmach, co? Aż oczy się 
śmieją do takiej roboty.

— Czy SPP buduje tu i inne 
domy?

— Zaraz panu wyliczę. Dom 
partyjny, budynek dla biur Wy­
działu Finansów, Sąd Powiato­
wy, obok którego przechodzi­
liśmy...

— A Miejskie Przedsiębior­
stwo?

— Stację pomp, która jest w 
tej chwili najpotrzebniejsza.
Za kilka miesięcy będzie go­
towa. Będzie ona dostarczać w 
ciągu 4 do 5 godzin wodę na 
40 tysięcy mieszkańców, 
ona na wyrost, bo obecnie 
sto Jiczy niecałe 5 tysięcy 
szkańców. Oprócz tego

buduj® Szpital Miejski i hotel 
na mniej więcej 50 pokoi. 
Wszystkie te budowle opasują 
wieńcem centrum zniszczonego 
Głogowa. Jest to jakby pozy­
cja strategiczna, z której robi 
się wypady w środek miasta.

— Ciekawy jestem, kto bę­
dzie tym pierwszym w ruinach 
śródmieścia.

— Będzie poczta, a za jej 
przykładem — pójdą inne in­
stytucje. Zresztą trzeba panu 
wiedzieć, że instytucje i urzędy 
mogą tu dużo zrobić, bo jest 
ich nie mała liczba.

Widok zniszczonego budynku 
sądowego, w którego środko­
wej części ukryta była tzw. 
wieża kłodowa, pamiętająca 

czasy książąt piastowskich.

spokoić głodu kulturalnego 
miasta, mogłoby też zostać o- 
tynkowane. Film Polski stać na 
to. Jest to jedna z placówek 
zdobytych przez kielnie prawie 
że z centrum gruzów. Dużo tu 
jest braków i niedociągnięć. 
Ale w każdej batalii nie może 
wszystko pasować jak w ze­
garku. Nie jest to jednak naj­
ważniejsze. Nas głogowlan 
smuci tylko to, że rasze mia­
sto jest gminą wiejską.

— Jakto?
— Bo nie liczy ponad 5 tysię­

cy mieszkańców. Stąd pewne u- 
bóstwo budżatowe i niższość 
uposażeń, gdy roboty po same 
łokcie. No, ale Uczymy, że w 
najbliższym czasie przybędzie 
więcej ludzi. Awans na gminę 
miejską chyba nas nie minie. A 
oto moja droga, więc do widze­
nia panu!

Ściskam szorstką dłoń i pa­
trzę w ogorzałą twarz nowego 
głogowianina.

— No...
— Dziwi się pan? W Głogo­

wie przybywają co tydzień dwa 
urzędy lub dwie instytucje. A 
za nimi ciągną ludzie. W ma­
rnym ubiegłym roku Fundusz 
Gospodarki Mieszkaniowej, Za­
kłady Osiedli Robotniczych i 
inne instytucje oddały do dys­
pozycji 350 izb W tym roku 
przybędzie drugie tyle. Są to 
izby wyłącznie mieszkalne. Jeś­
li odbudowa będzie tak postę­
pować dalej — Głogów za lat 
kilkanaście zostanie zdobyty, 
wymarłe ulice znowu będą roz­
brzmiewać krokami przechod­
niów. To jest nasza praca. Gdy 
tam inni za granicą odlewają 
armaty, budują samoloty, na­
pełniają trotylem bomby, my 
budujemy, budujemy na dziś, na 
jutro i pojutrze, na wyrost...

— Idziemy ulicą parkową. 
Po jednej stronie szkielety will 
i domków. Raz po raz mijają 
nas furmanki chłopskie, powra­
cające z targu. Towarzysz po­
kazuje mi jeszcze zgrabne miłe 
dla oka, niedawno zbudowane, 
przedszkole stoczni głogow­
skiej. Jak informuje, jest jesz­
cze jedno przedszkole miejskie.

Potem gawędzimy o brakach.
— ...Przydałby się tu bardzo 

Dom Kultury; w którym można 
by urządzać przedstawienia 
zebrania, odczyty i w którym 
mieściłaby się czytelnia i bi­
blioteka. Nie wiem czy Pow. 
Rada Narodowa o tym pomyśla­
ła, a powinna do tego szybko 
się zabrać, bo ludziska nudzą 
się. Kino odbudowane i odrapa­
ne, które nie może w pełni za-'owoc®. Ponadto w pomyślnym

Jest 
mia- 
mie- 
MPB

Gra na wysiedleńców niemieckich
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

ze szczególną uwagą, jako nie­
zmiernie ważkie obecnie — a 
fakt, że wśród tych ludzi wielu 
jest bezrobotnych powinien spo­
wodować to, że z tego środowiska 
wyjdzie znaczna ilość rekruta dla 
zachodnio.niemieckiej armii.
A oto tylko naganiaczom cho­

dzi- Każdy dla nich jest dobry
— hitlerowiec, zgorzkniały ban­
krut, bezrobotny przesiedleniec
— wszystko to wymarzone mię­
so armatnie. Patronuje tej akcji 
rekrutacyjnej, operującej fik' 
cjami i złudzeniami „Herr Kanz' 
ler" Adenauer, 6tary, doświad­
czony handlarz armatniego mię­
sa — a w sposób dyskretniej* 
6zy — sam, cicho dotąd siedzą­
cy, ,,prezydent" Theodor Heuss.

Na zakończenie warto przy­
toczyć jeszcze jedno wystąpie­
nie dotyczące „normalnego" u- 
sprawiedliwienia zbrodniczych 
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planów użycia Niemców w cha­
rakterze mięsa armatniego.

Jak donosi prasa niemiecka:
„Przez Adenauera zwerbowany 

został profesor uniwersytetu, teo­
log katolicki ks. dr Egenter, któ­
rego wyraźnie Inspirowany arty­
kuł ukazał się w dzienniku „Der 
Rheinische Merkur“. Ks. Egen­
ter usiłuje dowieść, że moralność 
katolicka nie pozwala na prze­
ciwstawianie się udziałowi w 
wojnie ,1 że zastosowanie bomby 
atomowej nie czyni z tego prze, 
stępst.wa, o ile istnieją szanse 
zwycięstwa."
W tym sformułowaniu znać 

.mistrzowską" rękę Watykanu- 
Werbownicy i naganiacze impe­
rialistyczni do armii atlantyc­
kiej zostali uzbrojeni „ideolo* 
gicznie", aby móc przełamać e- 
wentualne skrupuły moralne 
tych kandydatów na mięso ar­
matnie. których światopogląd 
oparty jest na ewangelicznym 
przykazaniu — „nie zabijaj".

Edward Ligocki

Górnikiem może być każdy
Rozwój przemysłu w planie 

6_letnim stwarza młodzieży 
szerokie możliwości zdobycia 
korzystnych zawodów. Jednym 
z najbardziej cenionych jest 
zawód górnika, zapewniający 
dobre wynagrodzenie za pracę 
oraz możność awansu społecz­
nego. Dzięki zastosowaniu w 
kopalniach nowoczesnych ma­
szyn, -praca w górnictwie stała 
się znacznie łatw.ejszą i wy­
dajniejszą. Państwowe Szkoły 
Przysposobienia Przemysłu 
Węglowego przygotowują mło­
dzież w pracy w kopalni.

miach Górniczych. W PSPPW 
zawód górnika zdobyło już o_ 
koło 50 tys. młodzieży. Duży 
odsetek tej liczby stanowi mło 
dzież wiejska.

O ustosunkowanie się mło­
dzieży do nowowybranego za­
wodu świadceą

Nauka w szkole trwa
5 miesięcy

Trzy dni w tygodniu prze­
znaczone są na zajęcia prak­
tyczne prowadzone pod kie­
runkiem fachowców — górni­
ków. Za każdy dzień zajęć 
praktycznych uczniowie otrzy­
mują wynagrodzenie w wyso­
kości 3,60 eł„ a ponadto 45 zł 
miesięcznie na osobiste wy­
datki. Korzystają oni z bez­
płatnego internatu przy szkole 
oraz otrzymują całkowite wy­
żywienie, bieliznę osobistą, po­
ściel, ubranie robocce i wyj­
ściowe, płaszcz i obuwie. Za­
pewniona jest również bez­
płatna opieka lekarska. — Dy­
rekcje szkół umożliwiają ucz­
niom udział w imprezach kul­
turalno-oświatowych.

Uczniowie wykazujący dobre 
postępy w nauce mają moż­
ność dalseego kształcenia się 
w Liceach Górniczych, dają­
cych im kwalifikacje techni­
ków, a następnie w Akade-

listy młodych górników 
pisane do rodziców, oraz zna­
jomych z hufców „SP“. °to 
co pisze uczeń PSPPW nr 30, 
w Bytomiu — Anton Zajkow- 
ski: „Nauka w PSPPW połą­
czona z praktyką zapewnia 
mi duże możliwości pracy w 
zawodzie górniczym. Wyróż­
niający się w pracy i nauce 
uczniowie mają możność dal­
szego kształcenia s'ę w Gim­
nazjum Górniczym, do które­
go chciałbym się również do­
stać. W tygodniu mamy trzy 
dni nauki teoretycznej i trzy 
dni zajęć praktycznych, w cza­
sie których zapoznajemy się z 
nowoczesnym technicznym wy­
posażeniem kopalni. — W każ­
dą niedzielę idziemy z kolega­
mi do kina, lub teatru, albg 
też korzystamy z naszej świet­
licy".

Werbunek do Państwowych 
Szkół Przysposobienia 
mysłu Węglowego 
dza Powszechna 
„Służba Polsce".
przyjęcia do szkół
17—20 lat, umiejętność ccyta- 
nia i pisania, oraz dobry stan 
zdrowia, potwierdzony zaś­
wiadczeniem lekarskim. Szcze­
gółowych informacji udziela­
ją Komendy Powiatowe i 
Miejskie PO „SP“. (W)

Prze- 
przeprowa- 
Organizacja 
Warunkiem 
jest w ek

Kontraktacja warzyw i owoców

— Nowe źródło dochodu dla chłopów
— Usprawnienie zaopatrzenia rynku i przemysłu

Coraz więcej w Wielkopol- 
sce mówi się o tegorocznej 
kontraktacji warzyw i owoców, 
Rolnicy w widoczny sposób in­
teresują się tą sprawą. Przeko­
nali się bowiem, że powiększa­
nie upraw ogrodniczych na za­
sadach kontraktacji przyczynia 
się do zwiększenia własnych 
dochodów. Ludność miejska na. 
tomiast słusznie pojmuje, że 
powodzenie tej akcji przepro­
wadzanej przez Centralę Ogrod­
niczą, decyduje o pełnym za­
opatrzeniu rynku w warzywa i

przeprowadzaniu kontraktacji 
zainteresowany jest przemysł 
spożywczy przetwarzający pro­
dukty rolne.

Kontraktacja więc — to 
nowy czynnik podnoszący na­
szą gospodarkę na wyższy po­
ziom.

W obecnym roku alko ja ta 
przebiega w myśl nowych za­
sad Przede wszystkim przepro­
wadzają ją pracownicy Centrali 

| Ogrodniczej, a w szczególności 
I pełnomocnicy powiatowi i gmin- 
! ni, Następnie — przestrzega s’ę 
i postanowień dotyczących rejo-

W muzykalnym PoznaniuRimski - Korsaków we Filharmonii
Występy artystów węgierskich.

Jeden z ostatnich koncertów 
symfonicznych przypomniał nam 
znakomitą twórczość dwóch mu­
zyków rosyjskich: Rimski-Kor* 
sakowa i. Borodina. Byli przy­
jaciółmi. Borodin zawodowo 
pracował jako chemik, jedynie 
w wolnych chwilach zajmując 
się muzykowaniem. Większość 
kompozycji naszkicował tylko, 
nie znajdując nigdy czasu aby 
wykończyć zaczęte plany. Jedy­
ną swą operę, „Kniazia Igora", 
Borodin zostawi] (umierając) w 
stanie niemożliwym do wysta­
wienia. Właściwie gotowy był 
tylko I akt. W II i III brakło 
wielu fragmentów. Do IV istnia­
ły jakieś szkice. Uwertuia zagi­
nęła, względnie nawet nie zo­
stała przez autora napisana.

Równocześnie wydawnictwo 
Bielajewa zgłosiło gotowość 
wydrukowania całej spuścizny 
po Borodinie. Rimski-Korsakow 
cierpliwie zabiera się do żmud­
nej pracy uporządkowania 
skryptów przyjaciela. Uzupełni 
ile trzeba zinstrumentuje, nie* 
które miejsca, przekomponuje 
— w efekcie odda wydawcy go­
towe dzieło. Dodajmy, że Rim- 
skiemu pomagał jego fenome­
nalnie utalentowany uczeń A- 
leksander Glazunow. I tak ca­
łą twórczość Borodina przejrzy 
'krytyczne oko Rimski-Korsako- 
wa. Ten niezmordowany tytan 
pracy już po raz trzeci porząd­
kuje skrypty wielkich muzyków 
swego kraju. Poprzednio zor- 
kiestrował operę „Kamidnny 
gość" Dargomyżskiego i zreda­
gował całego Mussorgskiego! 
Jak wiadomo m. in. przeinsłru- 
mentował „Borysa Godunowa" 
oraz- „Chowańszczyznę" (mniej 
znana, choć piękna opera). Trae-

cie niewykończone dzieło Mus* 
60rgskiego, operę komiczną 
„Jarmark w Soroczyńsku" uzu­
pełni oraz opracuje do druku 
Cezar Cui. Inny kompozytor 
Mikołaj Czerepnin (uczeń Rim­
ski ego) da nową wersję owego 
„Jarmarku". Anatol Liadow 
przerobi niektóre fragmenty 
Mussorgskiego — na fortepian 
(dla celów koncertowych), Słyn­
nego „Gopaka" grają pianiści 
właśnie w wersji Liadowa.

Owa kolektywna praca arty­
stów rosyjskich jest faktem 
wprost zdumiewającym — ba, 
wyjątkowym — zważywszy jak 
muzycy w ogóle raczej nieżycz­
liwie wzajemnie do siebie się 
odnoszą (chorobliwa ambicja 
gra tu wszakże zasadniczą ro­
lę!). Ale Rimski — erudyta zda* 
wał Bobie doskonale sprawę z 
tego, jaki ładunek geniuszu za­
wierają stronice nut Dargo’ 
myżskiego, Mussorgskiego czy 
Borodina. Chciał te rzeczy ura­
tować dla potomności. Kochał 
sztukę swej ojczyzny nade 
wszystko. Uczucie zawiści ko* 
leżeńskiej było mu obce. Dzię­
ki wyjątkowej kulturze muzycz­
nej i osobistej Korsakowa — 
Europa, a za nią świat cały 
mógł się zapoznać z całokształ­
tem myśli artystycznej Rosjan 
„Borys Godunow" do dziś ob“ 
chodzi triumfalnie wszystkie 
sceny operowe, a symfoniczne 
dzieła Mussorgskiego i Borodi­
na są ozdobą repertuaru każdej 
filharmonii.

Tak i w Poznaniu świetnym 
momentem XVII koncertu sym­
fonicznego stało się wykonanie 
„Tańców Połowieckich" Borodi* 
na (w inslrumentacji autora, 
Rimskiego i Liadowa!) Pełna

bogactwa melodii oraz iście ro­
syjskiego temperamentu i roz­
machu, muzyka ta zachwyca 
niezmiennie każdą widownię — 
musi trafić do każdego słucha* 
cza. Z oryginalnych dzieł Kor* 
sakowa pokazano doskonale 
brzmiącą suitę z opery „Bajka 
o carze Sałtanie". Interesująco 
zestawiony program zapoznał 
nas także z współczesną sztuką 
radziecką, którą godnie repre­
zentowali M. Raków (Stepy Ka- 
zakstanu) i S. Ryaussow (kon­
cert na 
pozycję 
rzył W. 
muzyki
przygotował Jerzy Młodziejow- 
ski — obok Wisłockiego — sta­
ły w tym sezonie kapelmistrz 
Filharmonii.

Brak miejsca nie pozwala mi 
rozpisać się szerzej na temat 
kliku występów gości zagra* 
nicznych, którzy dali się ostat­
nio słyszeć w naszym mieście- 
Do omówienia niektórych z tych 
imprez jeszcze powrócę. Zano­
tujmy na razie sukces dyry­
genta brazylijskiego E. Guam 
nieriego oraz wspomnijmy o 
koncercie Gyorgy Garaya 
(skrzypce) i Istvana Antala (for­
tepian). Występ Garaya dostar­
czył muzykalnemu Poznaniowi 
wielu głębokich przeżyć arty­
stycznych- Natomiast Anta.1 o* 
kazał się muzycznie artystą ra­
czej płytkim, choć imponował 
olśniewającą stroną techniczną 
gry. Akompaniował skrzypkowi 
I. Hajdu. Wszyscy trzej arty­
ści to Węgrzy, przybyli do nas 
w ramach wymiany kulturalnej 
z zagranicą. Organizacja impre- 
zy: Artos.

Kazimierz Nowowiejski

flet). Tę ostatnią kom* 
z wirtuozerią odtwo- 
Tomaszczuk. Koncert 
rosyjskiej starannie

nizacji poszczególnych upraw, 
biorąc pod uwagę warunki 
przyrodnicze, glebowe daneg® 
terenu oraz inne czynniki. To 
oczywiście zapobiega rozszerza­
niu upraw mniej potrzebnych 
krajowi oraz zwiększa wydaj, 
ność plonów z hektara. Na na­
szym np. terenie ośrodkami pro. 
dukcji cebuli są powiaty: średz- 
ki, kaliski, kościański; pomido­
ry główńie uprawia 6ię w go­
styńskim, kępińskie zaopatruje 
nas we wczesne ziemniaki, a >e- 
jon kaliski w maliny i 
ki.

Nadto nowe zasady 
tacji opierają się na 
tym okresie przeprowadzania 
tej akcji w czasie oraz przewi­
dują wzmożony nadzór państwo­
wej służby rolnej nad produ­
centami.

Wyniki tegorocznej kontrak­
tacji zapowiadają sie pomyśl, 
nie. Przewiduje się w związku 
z tym lepsze niż w ub. roku 
zaopatrzenie w warzywa i owo­
ce ośrodków miejskich i fa. 
brycznych województwa. Urna- 
sowienie upraw wśród drobnych 
rolników spowoduje częściowo 
wyiwanie omawianej dziedziny 
z rąk bogaczy ogrodników, za. 
interesowanych raczej tylko w 
podnoszeniu cen. W tym roku 
CO zmierzać będzie do ustale­
nia cen stałych na kontrakto. 
wane produkty, zapewniających 
godziwy zysk producentowi i 
możność 6talego zaopatrywania 
się szerokich warstw społeczeń- 
stwa w szczególności w owoce.

Plantatorzy na ogół zadowo­
leni są z zawieranych umów 
kontraktacyjnych. Umowy te 
zresztą zapewniają im duże ko. 
rzyści. Chłopi np. otrzymują za- 
liczki na zakup nawozów 
sztucznych, dostarcza się im 
wysoko kwalifikowanych nasicn 
zapewnia się wreszcie zbyt po 
opłacalnej cenie. Korzyści te o- 
czywiście łączą się z przyję. 
ciem pewnych obowiązków. 
P. zede wszystfkim plantatorzy 
winni wywiązywać się w pełni 
z umowy i to nie tylko z ilo­
ści minimalnych wskazanych w 
kontrakcie. Należy również 
skrupulatnie przestrzegać usta­
lonych norm jakościowych. W 
tym bowiem roku CO przyjmo. 
wać będzie towar wysokiej ja­
kości mając na uwadze stałe 
podnoszenie poziomu produkcd 
rolnej. Tu należy wskazać że 
Centala Ogrodnicza i jej de- 
'eęatuiy pos:adają broszurv i 
instrukcje omawiające sprawy 
jakości zakontraktowanych wa­
rzyw i owoców. Z instrukcjami 
tymi zapoznać się winni wszy­
scy plantatorzy w® własnym ia 
teresie.

truskaw-

kontrak- 
jednoli.

Z. N.
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Oddział Redakcji: Kalisz, plac 
7?^nteriw. Stalingradu nr 10. tel. 
19 10 GodzinY urzędowania od 
1 2—18,

Dyżur nocny pełni; apteka 
Jaśkiewicza, ul. Babina 14, tel 
10-63.

KINA
Wolność: godz. 16 ! 18: „Zło­

dzieje rowerów" i godz. 20: „Sied- 
nyu śmiałych".

Bałtyk: .Kariera"; dodatek — 
„Sen wigilijny"; kronika nr 4 - 
Seanse od godz. 17.30 i 19.30. W 
święta od 15.30.

Stylowe: „Opowieść leśna". Kro­
mka filmowa nr 3 Seanse w nie­
dziele od godz. 13.30, w dn' po­
wszednie o g. 15.30 17.30 i 19.30.

TEATR
1 Państw. Teatr im..Bogusławskiego 
Al. Fredro: „Śluby panieńskie". 
Początek o godz. 17.

75 proc, zniżki. Kasa teatru czyn­
na od godz. 10—13 i od 15 do 
rozpoczęcia przedstawienia.
Na podstawie zarządzenia Ministra 

Komunikacji z dn. 18 grudnia 1950 
roku podaje się do wiadomości, że 
tabliczki rowerowe wydane na o- 
kres rejestracyjny obejmujący 
lata kalendarzowe 1949/50 zacho­
wują swą ważność na okres roku 
195u wraz z kartami rowerowymi 
■Yfydanymi w tym czasie. (set)

W Urzędzie Stanu Cywilnego w 
Kaliszu zarejesrowano w IV kwar­
tale 1950 r. 474 urodzeń, 156 ślu­
bów i 278 zgonów. Przyrost natu­
ralny wynosi zatem 196 osób. We­
dług danych statystycznych w mie­
ście Kaliszu zamieszkuje 57.575 
obywateli, w tym 25.912 mężczyzn 
i 31 845 kobiet. (set)

uj Ostrouie
Czyja obrączka? Znaleziono o- 

brączkę i inna drobiazgi w sa­
kiewce zakopiańskiej na dworcu 
w Ostrowie. Właściciel może się 
zgłosić w kierownictwie szkoły 
Estkowskiego w Ostrowie.

Dnia 4 bm. o godz. 9 rozegrany 
zostanie w Hali Sportowej przy ul. 
Ułańskiej w ramach ligi między­
szkolnej w siatkówce i koszyków­
ce mecz pomiędzy S.KS „Venetia“ 
i SKS „Mechanik",

Kina: „Słońce": „Miasto Nie­
ujawnione", produkcji polskiej; 
„Piast": „Sukces Anny Szabo",

uj Lesinśe
Nadzwyczajna sesja Powiatowe) 

Rady Narodowej w Lesznie dla 
rozpatrzenia zagadnień spółdziel­
czości produkcyjnej, skupu zboża, 
oraz podatku gruntowego i TOR-u, 
odbędzie się w dniu 11 lutego br. 
o godz. 10 w sali posiedzeń PRN 
przy ul. Wschowskiej 44. (R)

Państwowy Teatr w Gnieźnie 
wystawi we wtorek, dnia 6 lutego 
br. 0 godz 20.15 w salt ktna Polo­
nia w Lesznie komedię Niemcewi­
cza pt. „Powrót posła". Przedsprze­
daż biletów w Domu Książki, ul. 
Słowiańska 81. Bilety zniżkowe 
dla świata pracy rozprowadza Po­
wiatowa Rada Zw. Zaw. (R)

„Pokój zwycięży wojnę"
pod tym hasłem prowadzono zbiórkę w rawickim...

Zbiórka darów na rzecz dzieci 
koreańskich na terenie miasta 
i powiatu rawickiego zapocząt­
kowana została z dniem 11 sty­
cznia br., a zakończona 29 sty­
cznia br. Zarówno Komitet Po­
wiatowy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jak i Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej udzieliły wydatnej po­
mocy w zbiórce, dostarczając 
środków lokomocji w fazie or­
ganizacyjnej. Skuteczną była 
współpraca z organizacjami ma­
sowymi. Członkowie trójek 
spotkali się z życzliwym usto­
sunkowaniem ludności. Rawi- 
czanie sta;ąc pod wspólnym ha­
słem „Pokój zwycięży wojnę" 
dali odpowiedź imperialistom.

Ogółem w powiecie rawickim 
zebrano przedmiotów użytko­
wych 3217 sztuk, z czego przy-

Za mało szkół dla pracujących 
w powiecie kaliskim

W roku szkolnym 1949/50 na 
terenie miasta Kalisza czynnych 
było: 1 szkoła z 14 klasami i 
1 kurs z 7 klasami dla doros­
łych. W powiecie kaliskim, li­
czącym dwa miasteczka i 18 
gmin nie było ani jednej szko­
ły. Kursów zaś było 15 z ogól­
ną liczbą 20 klas. W dziewięciu 
gminach nie było w ogóle zor­
ganizowanych kursów. Na rok 
1950/51 zaplanowano 3 szkoły 
z 18 klasami. Napływ do tych 
szkół był tak duży, że zaszła 
konieczność otwarcia dodatko­
wych 2 klas. W tej chwili mia­
sto Kalisz ma 3 szkoły z 20 
klasami. Plan roczny został wy­
konany w 111,11 proc.

Mimo realnego zaplanowania 
— były jednak znaczne odchy­
lenia. Zaplanowano tylko 3 
szkoły w powiecie i tyleż Mi­
nisterstwo Oświaty zatwierdzi­
ło. Życie jednak dyktuje swoje 
prawa. Liczba szkół podniosła 
się do 7 i w miejsce 6 klas za­
łożono 14 klas. Odwrotne zja­
wisko widzimy na kursach. Za­
planowanych było 18 kursów z 
24 klasami, a zrealizowano tyl­
ko 10 kursów z 10 klasami, nie 
zrealizowano więc 6 kursów 
6 klasami czyli planu nie wy­
konano w 20 proc. Nie we 

pada na poszczególne gminy w 
powiecie:

Gmina Chojno 169 sztuk, Ju­
trosin 510 sztuk, Bojanowo 101 
sztuk, Rawicz 689 sztuk, Miej­
ska Górka wraz z miastem 284 
sztuki, miasto Rawicz 1062 sztu­
ki, Sarnowa 176 sztuk, Bojano­
wo miasto 138 sztuk, Jutrosin 
miasto 88 sztuk.

Ponadto w powiecie zebrano 
dary w postaci gotówki na łącz-

Zwiększyć kolportaż czasopism radzieckich
uj Kościanie

W szkołach podstawowych o- 
bowiązuje nauka języka rosyj­
skiego. Dzieci chętnie uczą się 
mowy zaprzyjaźnionego kraju. 

wszystkich' gminach docenia 
się potrzebę oświaty, lub nie ma 
kto uczyć. Nie można tu pomi­
nąć faktu, że w powiecie kali­
skim znajduje się jeszcze 6 
gmin, w których nie ma ani je­
dnej szkoły i ani jednego kur­
su dla dorosłych, Jest to objaw 
świadczący o zupełnym braku 
zainteresowania sprawą oświa­
ty dorosłych, a przecież w gmi­
nach tych, nie jest tak dobrze, 
aby szkół i kursów tam nie by­
ło potrzeba uruchamiać.

Na ogólną liczbę 590 uczniów 
w 3 szkołach dla dorosłych w 
Kaliszu przypada na pochodze­
nie robotnicze 533 uczniów, 
czyli 90,3 procent, na pochodze­
nie chłopskie 53 uczniów, czyli 
9 procent. Tutaj Komisja Re­
krutacyjna zarówno miejska jak 
i wiejska zasłużyły sobie na 
pełną pochwałę, bo dopilnowa­
ły głównego postulatu, że 
„szkoły dla pracujących’* prze­
znaczone są w pierwszym rzę­
dzie dla robotników i chłopów. 
W powiecie bowiem na ogólną 
sumę 442 uczniów je6t pocho­
dzenia chłopskiego 298, co sta­
nowi 67,5 procent, robotniczego 1 
jest 125 uczniów, czyli 28,1 pro-] 
cent, (set)

ną sumę 9144,11 zł. Zebrano du­
żą ilość darów w naturze, które 
zostały sprzedane, a gotówka 
przekazana na fundusz dla dzie­
ci koreańskich.

Dużo trudu w zbiórkę włożył 
przewodniczący Powiatowego 
Komitetu Obrońców Pokoju w 
Rawiczu ob. Pollak, któremu 
społeczeństwo powiatu rawic­
kiego wyraża szczególne uzna­
nie. (fs)

Aby utrwalić i pogłębić nabyte 
wiadomości pisowni, gramatyki 
i ortografii języka rosyjskiego, 
młodzeż szkolna kupuje i czyta 
prasę radziecką.

I tu właśnie wyłania się pro­
blem. Pisma 1 czasopisma ra­
dzieckie przychodzą bowiem na 
prowincję w niewystarczającej 
ilości. Jest np. kiosk w Kościa­
nie, który otrzymuje zaledwie 
dwa egzemplarza „Prawdy", a 
sprzedać mógłby co najmniej 20.

Należałoby nie tylko zwięk­
szyć kolportaż gazet radziec­
kich, które czytać mogą w 
pierwszym rzędzie tylko za­
awansowani i dobrze znający 
rosyjski, ale również kolporto­
wać w miasteczkach wydawnic­
twa radzieckie w rodzaju na­
szych „Iskierek", „Świerszczy­
ka", „Płomyczka" itp., które są 
dostosowane do poziomu i za­
interesowań dzieci i młodzieży 
szkolnej. Wówczas ucząca się 
młodzież, mając do dyspozycji 
najbardziej odpowiednią lektu­
rę. wyniesie z nauki jeżyka ro­
syjskiego pełne korzyści.

Czytanie młodzieżowych pism 
radzieckich przez polską mło­
dzież wpłynie niewątpliwie tak­
że na zacieśnienie przyjaźni 1 
braterstwa z młodzieżą radziec­
ką. (jók)

S. F. O. S. to odbudowa
Warszawy i Kra fu — to 

utrwalenie pokoju

LK i PRZZ w Kępnie
pomogą kobietom wiejskim

Na zwołaną przez PRZZ na­
radę roboczą Rad Kobiecych 1 
delegatek z miasta i powiatu 
kępińskiego przybyło około 30 
robotnic i pracownic umysło­
wych.

Dyskusja I spawozdania wy­
kazały, że kobiety w zakładach 
pracy powiatu kępińskiego ma­
ją osiągnięcia na odcinku so­
cjalnym 1 współzawodnictwa, 
np.: Fabryka Trykotów, Zakła­
dy Ceramiczne Budy - Ostrze­
szów, Zakłady Mięsne i PSS, 
lecz nie prowadzą planowrej 
pracy. Brak szkolenia przywar- 
sztatowego i ideologicznego, a 
w szczególności Rady nie doce­
niają dostatecznie awansu spo­
łecznego kobiety. Stwierdzono, 
że największej opieki potrzebu­
ją kobiety w PGR-ach, gdzie na 
ogół rzadko dociera aktyw ko­
biecy t LK i gdzie koła LK są 
nieliczne i prawie nieczynne.

Toteż zobowiązano tak zarząd 
pow. LK jak i PRZZ do otocze­
nia większą opieką kobiet i 
przodownic pracy w PGR-ach i 
w zakładach produkcyjnych.

Kobiece Rady W związku i 
nadchodzącym Międzynarodo­
wym Dniem Kobiet, 8 marca, 
podejmują zobowiązania, który­
mi uczczą święto kobiet całego

1 KRONIKA
4 LUTY

Słońce w.. 7.31
NIEDZIELA zach.: 16.43
Andrzeja księżyc w.: 7.02

zach.: 13.48

Coraz więcej kół TPPR
w pow. śremskim
Konferencja aktywu TPPR w 

Śremie wykazała stały rozwój or­
ganizacji. Ilość kól w powiecie 
wzrosła z 48 w roku 1949 do 168 
do końca roku 1950.

Pracę tworzystwa hamują Jed­
nak mało aktywne koła i gromady 
Książ. Zostaną one w przyszłości 
otoczone specjalną opieką przez 
aktywistów TPPR, którzy postano­
wili obesłać prelegentami wszyst­
kie koła podczas przyszłych wal­
nych zebrań.

Ambicją aktywu TPPR w Śre­
mie Jest wciągnięcie w szeregi to­
warzystwa wszystkich mieszkań­
ców powiatu do końca marca br.

• (stur) 

świata i przyczynią się do 
szybszej realizacji II roku pięt­
nu 6-Ietniego i wzmocnienia 
walki o pokój, (pz)

Kiedy przyjmuje
PRN i MRN 

w Krotoszynie?
Prezydium Miejskiej Rady Naro­

dowej w Krotoszynie zmierzając 
do skutecznego zwalczania wypa­
czeń biurokratycznych oraz dając 
możność ludziom pracy składania 
skarg i zażaleń, postanowiło poza 
normalnymi godzinami urzędowy­
mi przyjmować dodatkowo intere­
santów w każdy piątek od godz. 
17 do 20 w gmachu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Kro­
toszynie (Ratusz, pokój 10).

Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Krotoszynie wyznaczy­
ło godziny, przyjęć dla interesan­
tów w sprawach skarg i zażaleń 
w każdy czwartek od godziny 16 
d0 20 w gmachu Prezydium Pow. 
Rady Narodowej w Krotoszynie 
przy ul. Kołłątaja nr 7. (fk)

To się opłaca
Prowadzona przez kontrole­

rów ZSCh w Lesznie lustracja 
obór, wykazała w wielu wypad­
kach wysoką wydajność mleka. 
Szczególnie dobre wyniki osiąg­
nięto w oborze należącej do 
Liceum Rolniczo-Weterynaryj- 
nego w Lesznie, gdzie przecięt­
na wydajność mleka od krowy 
wzrosła w ciągu roku z 2752 na 
3601 litrów, czyli od sztuki 839 
litrów.

W tej samej oborze wyróż­
niły się szczególnie dużą wy­
dajnością 2 krowy, a mianowi­
cie: „Winda' (5423 litrów o za­
wartości 2,7 proc, tłuszczu) i 
„Welga" (5370 litrów o zawar­
tości 3,1 proc, tłuszczu). Wydaj- 
Pość tą osiągnięto dzięki sto­
sowaniu racjonalnego dawko­
wania pasz treściwych z włas­
nego gospodarstwa. Przez Inten­
sywne karmienie można oczy­
wiście uzyskać znacznie lepsza 
wyniki. W omawianym wypad­
ku do podniesienia wydajności 
mleka przyczyniło się w dużej 
mierze zadawanie bydłu tzw. 
„parzonek", przyrządzanych we­
dług metody radzieckiej, (ard) -

Pracownicy poszukiwani

Wykwalifikowanego kierownika wylęgarni Jaj 
do Sokołowa pow. Września, woj. poznańskie po­
trzebuje PGR Okręg Wschodnlo-Poznański. Wa­
runki pracy i płacy do uzgodnienia- Zgłoszenia 
Biuro Kadr Poznań, ul. Ratajczaka 27, III piętro.

K239

Księgowych samodzielnych i bilansistów zaanga­
żuje zaraz Przedsiębiorstwo Państwowe. Zgłosze­
nia kierować pod adres Poznań, ul. Grottgera 4, 
pokój 35 — II piętro. K231
Maszynistę elektryka względnie maszynistę pa­
lacza na wysokie ciśnienie zatrudnią natychmiast: 
Poznańskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny, ul. Kra­
szewskiego 21/25. K232

* 1

teatry
WIELKI — dziś o godz. 14 — „Straszny dwór** St. 

Moniuszki. Całkowity dochód z przedstawienia prze­
inaczony jest na pomoc dzieciom koreańskim. O go­
dzinie 19 balety: „Pory roku“ P. Czajkowskiego, 
„Dyl Sowizdrzał'* R. Straussa, „Suita hiszpańska" 
H. Granadosa. W poniedziałek teatr nieczynny. We 
wtorek — „Traviata“ G. Verdiego, w środę balety: 
»,Pory roku** p. Czajkowskiego, „Dyl Sowizdrzał" 
R. Straussa, „Suita hiszpańska" H. Granadosa; w 
czwartek — „Aida" G. Verdiego; w piątek „Straszny 
dwór" St. Moniuszki; w sobotę — balety: „Pory ro­
ku** P. Czajkowskiego, „Dyl Sowizdrzał" R. Straus­
sa, „Suita hiszpańska" PI. Granadosa; w niedzielę 
„Borys Godunow** M. Mussorgskiego.

POLSKI — dziś i jutro o godz. 19 — „Hamlet** w. 
IBzeksplra.

NOWY — dziś o godz. 15.30 1 19 oraz jutro o godz. 
19 — „Szczygli zaułek'* B. Shaw'a.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś o godz. 17 1 20 — 
„Igraszki trafu i miłości** P. Marivaux. Jutro teatr 
nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — dziś o godz. 15 1 18 „Królo. 
Wa śńlegu**; jutro o godz. 18 „Królowa śniegu".

Pięć wykwalifikowanych sił do galanterii z filcu 
zaangażuje natychmiast Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Pracy kapelusznlków 1 czapników im. 22 
Lipca w Poznaniu, Woźna 10. Zgłoszenia w Re­
feracie Personalnym Woźna 10. K238
Planistę zatrudni zaraz Farm. Spółdz. Pracy, Po­
znań, Masztalanka 8a, tel. 26-43. K240

Wolne posady
Malarzy przyjmie zaraz f-ma 
Pawlak 1 Mikołajski, Zakład 
malarski. Poznań, Zwierzy­
niecka^_____________1440®

Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycznego 
OŚRODEK SZKOLENIOWY W POZNANIU 

organizuje od 1 III 1951 — 3-miesięczne 
kursy tkactwa, trykotarstwa ręcznego, ko­
ronkarstwa, haftu, lalek artyst. i region., 
pantoflarstwa, galanterii skórzanej 1 ża­

ba wkarstwa.
Informacji udziela i zapisy przyjmuje:

OŚRODEK SZKOLENIOWY W POZNANIU 
ul. Mickiewicza Si w podwórzu, I piętro. IC220

Komunikujemy, te od dnia I. II. 1951 roku 
PRZENOSIMY

Biura Rzemieślniczej Spółdzielni 
Pracy Stolarzy w Poznaniu

x ul. Przemysłowej 35 na

ul. Kosińskiego 24
telefon 42-26 K233

Kursy wieczorowe księgowości, planowania roz­
poczynamy w lutym 1951 r. Ośrodek Szkolenio: 
wy Państwowego Przemysłu Miejscowego Po­
znań, Wawrzyniaka 33. Tel. 48-47. K219

H OGŁOSZENIA DROBNE fi

Osobiste Cegły dźwigary sprzedam. Po­
znać, Stary Rynek 46. 156 lg

KINA
APOLLO — o godz. 10 „Nikt nic nie wie**, o godz.

12.30, 15, 17.30 i 20 „Pierwszy start".
BAŁTYK — o godz. 10 „Rzym miasto otwarte", 

o godz. 13.30, 16, 18 30 i 21 „Pierwszy start".
MUZA — o godz. 11 „Dżulbars", o godz. 14, 16, 18 

i 20 „Antoni Iwanowicz gniewa się".
RIALTO — o godz. 10 „Żelazny dziadek", o godz. 

14, 16, 18 1 20 „Świniarka i pastuch**.
WARTA — o godz 11, 12 aktualności nr S, o 15 1 16 

„Pleśń prerii", o 18 i 20 „Konstanty Zaslonow".
PIAST (Starołęka) — o godz. 15, 17 i 19 „Bitwa sta- 

llngradzka" część II.
ROŻNE

WYSTAWA CBWA al. Marcinkowskiego 28: Dorocz­
na wystawa Zw. Polskich Artystów-Plastyków Okr. 
poznańskiego — czynna od godz. 10—17.

MUZEUM NARODOWE fal Marcinkowskiego) — 
dziś czynne od godz. 10—15.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Ul. Mielżyńsklego) 
*- dziś czynne od godz. 10—14.

MUZEUM PRZYRODNICZE (ul. Zwierzyniecka) 
dziś czynne od godz. 10—13.

PALMIARNIA (Park Witsor.a) — 
fodz. 9—16.

ZWIERZYNIEC (ul. Zwierzyniecka)
Od godz 8—16

FOTOPLASTYKON ful św Marcina 53) — czynny 
od godz. 10—22. Rzeźba klasyczna w Pałacu Luksem­
burskim w Paryżu.

czynna od

czynny

Niedziela, dnia 4 lutego 1951 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
7.00 Melodie rdinych naro­

dów (ludowe); 8.00 Dziennik; 
9.00 Koncert organowy w wyk. 
Władysława Oówltjl; 8 55 Pro­
gram Ickalny I aktualności Po- 
nanla; 9.3o „Mięsopusty, zapu­
sty", audycja w opr. Błachu. 
ta; 9.45 „Wieś tańczy | śpie­
wa": 10.20 Poezja I muzyka;
11.15 „Polskie pleśni maso­
we" w wyk. chóru Towarzy­
stwa Muzycznego pod dyr. Ka­
rola Broniewskiego; 11 30 Au­
dycja dla wsi; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.04 Przealąd czaso­
pism; 12.15 Koncert rozryw­
kowy: 13.15 Sekstet Instru­
mentalny Mieczysława Pasz- 
kleta z udziałem Józefa Prza- 
dy — tenor; 13.45 Skrzynka 
oqólna Rozgłośni Poznańskie) 
nr 196; — listy radiosłucha­
czy omówi Alfred Sikorski; 
14.20 Piosenki w wykonaniu 
chóru Eyrana; 14.40 „Na e- 
strzu noża" — pogadanka inź 
Wyrzykowskiego- 15.15 Audy- 
c|a dla dzieci; 16.35 Melodie 
świata; 17.00 Dziennik: 17.20 
Koncert chopinowski; 17.50 
„Tartarin z Tarascon" — słu­
chowisko: 19Oo Koncert — 
Gerta: 20.00 Dziennik: 20 30 
Audycja aktualna: 21.25 Kon­
cert —- Turewlcza; 22.05 Lo­
kalne wiadomości sportowe:
22.15 Wiadomości snortowe 
z cale) Polski; 23.C0 Ostatnie 
wiadomości; 23.10 Melodie ta­
neczne. '

Ekspedienta, silę rzutką i sa­
modzielną, zarazem zastępcę 
właściciela, dla tutejszego 
przedsiębiorstwa transporto­
wego. Warunki dobre. Spiesz­
ne wyczerpujące oferty Głos 
Wielkopolski dla 1513g.

Odwołuję obelgę i przepraszam 
Czesława Oałkowskiego z Go- 
Scieszyna za zmyślone kłam­
stwa, oszczerstwa, obelgi, rzu­
cone na stacji Tłoki, w Go- 
ścieszynie, Rostarzewie. Leo­
kadia Majchczak, Gościeszyn 
n. Obrg. 706p

Tragarze długości 6 m. profil
22, sprzedam. Wojciechowski, 
Poznań, Ratajczaka 19. m. 84.

1551g
Skóry futerkowe, różne, wy­
prawiane. farbowane, pojedyn­
czo i w partiach sprzedam z li­
kwidacji. Sprzedaż od godz. 
15—16, r. wyjątkiem sobót — 
„Nutria", Poznań, Chwalisze- 
wp 58'59. 1541g

Kupna

» MŃWMfoack jwwił! 
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Pomoc kuchenna potrzebna. — 
Zgłoszenia: Kawiarnia Popu­
larna. św. Marcina 28, godz. 16.

1569g
Ekspedientki do kiosków po­
trzebne zaraz. Oferty z życio- 
rysem składać do Głosu Wie) 
kopolskiego dla 1557g._____

Dziewczę do 2 letniego dziec­
ka przyjmę. Oferty Głos Wiel- 
kopolskj dla 1495g,

Gosposia — dziewczyna uczci 
wa zaraz. Poznań. Limanów 
skiego 25, m. 3. 1547g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne
korespondencyjne kursy księ­
gowości. fcódf — skrytka 163

K6

Sprzedaże
Streptomycynę sprzedam. Po­
znań. Drużbackiej 8. m. 9 (ba­
za ok________________ 1499g
Pieska bezwłosego, afrykań 
skiego sprzedam Oferty Glos 
Wielkopolski dla 1564®.

tom srebrny kupuje Laborato­
rium Chemiczne. Poznań. Li- 
belta 11._____________ 111 Ig

Motocykl 350 cm’, dobry stan, 
kupie. Poznań, Kanałowa 14 
(ślusarnia) 1575g

Handlowe
Uwaga zegarmistrze! — Nowo- 
otwarty sklep poleca przybory 
zegarmistrzowskie. koperty, 
tarcze itd. Kazimierz Zawi­
stowski i Ska. Poznań, ul. 
Szamarzewskiego 10. I567g

Różne
Przyjme dziecko (noworodka) 
na własność z dobrych rąk. — 
Oferty Głos Wlkp dla 1552g

Ogłoszenia
do „Głosu Wiclkooolsklago'* 
• wszystkich qazet i czasa- 
oism w oolsee orzvimule 

Biuro Ogłoszeń .Czytelnik".
Poznań u! Gen Swierczew 
sk-t'2o nr 3 Telefon 62-31

i

a

Dnia J lutego 1951 r. zmarła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św. nasza najdroższa 
matka, siostra .teściowa i babka, śp.

x Bączkiewiczów

Maria Neumannowa
przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w Otorowie, pow. 
Szamotuły w poniedziałek 5 bm. o godz. 10.

W imieniu strapionej rodziny 
Ks. prof. Jan Bączkiewlcz 
Ks. prób. Ignacy Neumann 

Otorowo, Poznań, Gniezno.
Powózkl oczekiwać będą na stacji Pólko 

dnia 5 bm. o godz. 9. 1553g

Z. Kra...«
Dnia 1 lutego 1951 zasnęła w Bogu, po dłu­

gich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona, śp.

z Kubickich

Józefa Leporowska
I voto Stefańska

przeżywszy lat 62.
Pogrzeb odbędzie się w poniedalalek, 5 bm., 

o godz. 11 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
na Dębcu, Msza św. zostanie odprawiona w 
czwartek 8 bm , o godz. 7 w kościele św. 
Wojciecha.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż 1 rodzina

Poznań, al. Marcinkowskiego 2, m. 1. I565g

Dnia 1 lutego 1951 zmarl

Adam Osses 
pracownik Centralnych Warsztatów 

Mechanicznych
przeżywszy lat 47.

W Zmarłym tracimy pilnego, sumiennego 
pracownika i kolegę.

Cześć Jego pamięci! K235
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm. 

o godz 11 z kapilcy cmentarnej na Jeżycach. 
• Dyrekcja. Rada Zakładowa 1 pracownicy 

Zakładów Siły, Światła i Wody m. Poznania

REDAGUJE ZESPÓŁ. Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, narożnik ui. Marcelińskiej 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawnlczo-Oświatowa .Czytelnik", Delegatura w Poznaniu, ul Grun­
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DZIŚ BIURO
Niektóre urzędy wprowadzają 

ograniczenia dni przyjąć, tłu­
macząc się nawałem prac we­
wnętrznych.

więc, obywatele, zebra, 
liśmy się dzisiaj, aby u- 
sprawnić tok urzędowa­

nia. Trzeba stwierdzić, że nasz 
PUPP ma poza sobą wzniosły 
etap przepracowany na niwie. 
W roku 1950 przybiliśmy 1327 
pieczątek, co stanowi więcej, 
niż 4 pieczątki dziennie. Biorąc 
pod uwagę, iż w naszym 
PUPP-ie pracuje tylko 62 ludzi, 
jest to osiągnięcie w skali, któ. 
ra objemuje szeroki wachlarz. 
Czy to znaczy, że wykorzysta­
liśmy wszystkie drzemiące moż­
liwości? Bynajmniej. Znaczy to. 
że wprost przeciwnie — nie wy­
korzystaliśmy wszystkich drze­
miących możliwości. Biorąc pod 
uwagę ciężar gatunkowy muszę 
samokrytycznie stwierdzić, że 
przybicie 1327 pieczątek .na rok 
jest osiągnięciem doniosłym 
lecz niewystarczającym. Powin­
niśmy byli przybić 1827 pieczą­
tek. Dlatego zebraliśmy się dzi­
siaj, by opracować sprawę i 
usprawnić opracowanie. Proszę 
zabierać głos!

Dyrektor Powszechnego U- 
rzędu Przybijania Pieczątek zro­
bił wymowną pauzę sapnął z 
zadowoleniem i zasiadłszy za 
stołem pogrążył się w sekretnej 
kontemplacji na temat smukło- 
ści nóżek panny Ziuty, siedzą­
cej naprzeciw.

Jako pierwszy z głosu sko- 
rzystał ob. Anapest Wdzięk, 
kierownik Działu Perspektywy 
Ogólnej.

— Fakt, żeśmy w roku ubieg­
łym nie przybili tyle pieczątek

ile mogliśmy przybić, zmusza 
nas faktycznie do przyznania j 
tego faktu. Dlaczego? Dlatego, 
obywatele, że czas nasz był o. 
graniczony. Petenci nas ograni-

Witold Zechenter

Anegdota o Bilin Sengu
(Ludowa przypowieść mongolska)

Pewnego rana bogaty „no- 
jon“ (książę) jadąc konno spot­
kał na drodze Bilin Sengę. „No­
jon" postanowił pośmiać się z 
mego.

— Hej, Bil:n Sengo! — mówi 
— jesteś taki mądry i przebie­
gły, że każdego potrafisz na- 

zrób tak, bymbrać. A więc 
zsiadł z konia!

Bilin Sengo spojrzał na zaro­
zumiałego nojona i pomyślaw 
sry chwilę rzeki:

— Zmusić cię do tego by i 
zsiadł z konia nie mogę, ale 
jeżeli zsiądziesz z niego to mo-

gę zrobić tak, że natychmiast 
nań wsiądź esz z powrotem.

Głupawy nojon szybko zesko­
czył z kania na ziemię i czeka:

— Cóż ty zrobisz, żebym 
wskoczył na konia z powro­
tem?

— Pocóż mam to robić, czyż 
nie zmusiłem cię do tego, byś 
zsiadł z kon a?

Nojon zrozumiawszy, 
lin Sengo wystrychnął 
dudka, rozgniewał się i 
czyi na konia.

— A teraz widzisz, te
gie twoje życzeń e spełniłem, 
dosiadłeś znowu konia — rzeki 
Bilin Sengo i śmiejąc się weso­
ło, poszedł dalej w swoją drogę.

czyli, proszę Obywateli, Zasta­
nówmy się, czy można praco, 
wać, jeżeli trzeba załatwiać pe­
tentów? Toteż proponuję, by 
nie przyjmować interesantów 
we wtorki i piątki,, a dni te 
przeznaczyć wyłącznie na pra­
cę.

Ogólny szum jaki powstał na 
sali świadczył, że postulat kie­
rownika Działu Perspektywy O- 
gólnej podobał się zebranym. 
Wyraził to zresztą kierownik 
Wydziału Wydatków Wstęp­
nych ob. Lupa, mówiąc:

— Projekt mego przedmów­
cy, zmierzający do usprawnię, 
nia, znalazł żywy oddźwięk. 
Chciałbym ze 6wej skromnej 
strony dorzucić cegiełkę i 
stwierdzić, iż również we 
czwartki możemy pracować 
twórczo, zamiast przyjmować 
tych ze wszechmiar upartych 
interesantów. ..

Ze szmeru (ogólnego) wyra- 
żalącego wymowną akceptację 
wyrwał się głos kierownika 
Działu Portoriów i Rozjazdów 
ob. Dębokrzyka.

— Uważam, że sądzę, iż mi­
mo że kolega Lupa ma cały 
ogrom zasług na polu, jego 
platforma zaciera kontury. Al. 
bowiem pozstanie wtedy jako 
dzień przyjęć poniedziałek, czy­
li dzień, w którym nic n:e two­
rzymy z powodu przyjmowania. 
A przecież są interesanci, któ­
rzy sobie wyobtażają, że w

I wprost jest przeciążony. Sym- 
plifikuję dlategoż, by z powo­
dów „in omnis moriar" wyszcze­
gólnionych... tak.

Dyrektor PUPP-u ocknął się 
w tym miejscu z kontemplacji 
i spojrzał po sali.

— Cieszy mnie nasza jedno­
myślność. Powoli, obywatele, 
jest przecież sobota. Myślę, że 
>na każdemu odpowiada. Mo­
żemy zresztą skrócić godziny 
przyjęć z 10—11 na 10—10,30 
(żywy szmer ogólnego uznania). 
A więc przyjęliśmy nasze u- 
sprawnienie. Mamy niepłonną 
nadzieję, że teraz ruszymy na 
nowe tory i przybijemy w roku 
bieżącym nie tylko 1377 pie­
czątek, lecz — 1428 (oklaski), 
czyli prawie cztery i pół pie­
czątki dziennie.

Po zebraniu wszycy rozeszli 
się do domów.

Nonparel
PS. Po tygodniu PUPP pożeg­

nał sie z Dyrektorem, oraz z 
ob. Wdziękiem, Lupa, Dębokrzy. 
kiem i * Krzepą- Wozi dolskim- 
Jest zatem nadzieja, że przy­
kład PUPP-u nie pójdzie na 
marne, o czym marzą petenci 
wszystkich miast i miasteczek.

HUMOR
nie jest rzeczą Łatwą

te Bi' 
go na 
wsko-

/ dru-

A. Tyski

Fragment słowniczka
Astrolog — inżynier ogrod­

nik, specjalista hodowli astrów.
Dowód — skierowanie na ku­

rację do kąpieliska.
Fala — bliźniacza siostra bał­

wana.
Jamnik — człowiek pierwot­

ny, zamieszkujący jamy zbudo­
wane w ziemi.

Łamigłówka — gilotyna.
Tramwaj — przestrzała 

ma komunikacji miejskiej 
praszczur „metra".

Ulotki — żołnierze Mac 
thura, uciekający z Korei.

for-

Cóż to za ponury człowiek 
siedzi w kącie tej kawiarni? 
Włos zmierzwiony ma na głowie, 
przed nim otchłań kawy czarnej.

Okó płonie dzikim blaskiem, 
wargi skrwawione jak w męce — 
załamuje z suchym trzaskiem 
pokąsane, drżące ręce.

Cień tragiczny skuł go w kiry, 
łzy zrywają przekleństw ciszę... 
— Któż to taki?

To porywa pióro w dłonie, 
to odrzuca je z rozpaczą — 
widać, że w cierpieniu tonie — 
wszyscy nań z litością patrzą.

— To satyryk. 
Właśnie nową fraszkę pisze

ROZMOWA z Adenauerem
Ja: Może ekscelencja ze-' 

chciałby nam udzielić błys­
kawicznego wywiadu na te­
mat...

Adenauer: Co? Wywiad? 
Jaki wywiad? Jeśli chodzi 
o wywiad amerykański...

Ja: Prasowy, ekscelen­
cjo...

Adenauer: A, wywiad do 
prasy! To co innego. Słu­
cham. Proszę stawiać pyta­
nia.

Ja: Co ekscelencja sądzi 
o zwalnianiu 
tlerowskich 
wojennych?

Adenauer:
powinno się już dawno umo­
żliwić zdolnym ludziom nor­
malną działalność.

przeciągu trzech tygodni trze, 
ba załatwić ich sprawę. Dlate­
go stoję na gruncie, aby także 
poniedziałek,..

Mowa ob. Dębokrzyka została 
przerwana wystąpieniem ob. 
Krzepy-Wozi dolskiego, kierow­
nika Wydziału Makulatury i 
Koordynacji.

— Środa, proszę kolegów, 
jest dla naszego działu że tak 
powiem przysłowiowym ,,qui 
pro quo", czyli że we środę, 
proszę kolegów, inspiruje sde u 
mnie maksymalna cyfra paten­
tów. Ja personalnie, dosłownie ’

z więzień hi- 
zbrodniarzy

Uważam, że

Ja: Zdolnym?
Adenauer: Do wszystkie­

go panie redaktorze. Trzeba 
korzystać z bogatej skarb­
nicy ich doświadczeń życio­
wych. Trzeba ludzi tych za­
trudnić według ich właści­
wych umiejętności. Do prac 
naukowo-badawczych prze­
znaczymy lekarzy, którzy z 
podziwu godną ofiarnością 
i poświęceniem przeprowa­
dzali kiedyś doświadczenia 
na kobietach polskich w Ra- 
vensbrueck. W hutach, pie­
karniach i przy kuchniach 
zbiorowych zatrudnimy tych 
dzielnych kamratów, co tyle 
kunsztu i serca wkładali w 
swą pracę przy obsłudze 
krematoriów. Byłoby nie-

FRASZKI
Miejsce w historii

Poczesne miejsce w dziejach tego świata, 
wyrabia sobie Eisenhower w glorii.
W przyszłych kronikach będzie wzmianka taka: 
Gość, mieszkający dość krótko w „AstoriT'.

Na pewną panią
Gdy siądzie ml taka w kinie przed oczyma 
z piramidą pierza, wstążek, fatałaszków
1 nieznośnie kręcić zaraz się zaczyna
1 szczebiotać rozkosznie jakby była ptasz­

kiem — 
patrzę z przerażeniem, czekam co znów po­

wie
i złośliwe bardzo robię porównanie — 
na głow ę pół ptaka — ptasi

Uliczne znajomości WITOLD DEGLER

Choć w tył zwrot zrób! — nie Jak pesymista, 
ale pod nosem wesoło zaśwista!
Bo każdy uśmiech tak upiększa świat, 
Jakby nam przypiął ktoś do piersi kwiat!

Basia, czy Irka, Marysia, czy Lena — 
każda z was dźwiga to jarzmo: konwenans. 
Bardzo kobieca jest i towarzyska — 
w tańcu pozwala się panom przyciskać, 
zawrze znajomość, tkliwych żądna wrażeń, 
wszędzie: na balu, w teatrze I w barze —, 
lecz choćby to był najmorowszy chłop, 
gdy na ulicy chce ją poznać — stop!

móżdżek w 
głowie.
Wł. S.

Sublokatorskie
Wynajmując pokój,

— Przepraszam najmocniej!
Gdzie jest oddział z szelka­

mi? —

STRONA 6

Och, tutaj zaraz spojrzenia ponure 
i epitety: „Pan Jest bałwan, dureń!" 
Tu już się pani staje mniej kobieca, 
bo ktoś się do niej 
Radzę wam, panie (1 
„Rzućcie konwenans 
Gdy już nieszczęsny
to roześmiejcle się im pięknie w nos!

(horrendum!) zaleca! 
starsze 1 młode): 
i zmieńcie metodę! 
zalotników los,

Uśmiech osłodzi bo'Mną odmowę — 
jeśli nie całkiem, to choć o połowę.. 
Trza, żeby w prztyczku coś ciepłego było: 
typ dostał kosza — lecz jakże mu miło!

Przemiłe Krysie, Janeczki I Genie,
Ja waszą godność nadzwyczajnie cenię — 
w Interpretacji jednakże bon-tonu 
za dużo u was pozy i fasonu!

Często przesadne, sztuczne „nie uchodzi!" 
ogromnie waszej kobiecości szkodzi.
A kiedyś pragnąć będziecie — lecz cóżł 
Ach, nikt się do was nie uśmiechnie Już!

Życie upraszcza się, savoir-vivre zmienia — 

więcej pogody, a mniej oburzenia!
Ludzie się stają wciąż bardziej swobodni, 
styka się co dzień przechodzień z przechodniem — 
I nie należą wcale do rzadkości 

małżeństwa z takich właśnie znajomościl 
Do nieznajomej podejść! — Owszeml Tak!
W tym rzecz, panowie, wiedzieć tylko — Jak!

wygody 
gospodyni 

wtrąca: 
„W pana pokoju jest woda bie­

żąca!" 
Istotme. Krztę prawdy zawiera 

to zdanie. 
Woda bieżąca? Tak — ale po 

ścianie!
W. D.

rozsądki um, 
gdybyśmy 

opracowując 
plany archi­
tektonicznej przebudowy na­
szych miast, nie zasięgnęli 
opinii urbanistów-hitlerow- 
ców, którzy w roku 1944 
tak umiejętnie przekształcili 
oblicze Warszawy.

Ja: Czy ekscelencja uwa­
ża swoje plany za słuszne?

Adenauer: Najzupełniej.
Zresztą wymaga tego nasz 
zachodnio-niemiiecki Bonn- 
ton.

Ja: Czy ekscelencja przy­
puszcza, że zwalnianie z 
więzień dowódców dawnej 
Wehrmacht i wielkich prze­
mysłowców 
wiłoby papę 
jeszcze żył?

Adenauer:
stem przekonany, że zna­
lazłby z nami tzw. platfor­
mę porozumienia. 
Kruppowi oka nie wykolę. , 

Ja: Jaka jest pańska wo­
la utworzenia ogólnonie- 
mieckiego rządu?

Adenauer: Bezgraniczna. 
Ja: To znaczy?
Adenauer: Bez granic na

Odrze i Nysie.
Ja: Co ekscelencja może 

nam powiedzieć o swych 
rozmowach z gen. Eisenho­
werem?

Adenauer: Sądzę, że po 
jego wizycie nasze państwo 
zachodnio - niemieckie moc­
no się USAmodzielniło...

Ja: Bardzo dziękuję za 
wywiad. Adieu, ekscelencjo!

Ad.: Nie lubię tego słowa 
,adieu“.

Ja: Dlaczego?
Ad.: Boję się, że moi pod­

dani pewnego pięknego dnia 
powiedzą mi: — „Adieu!- 
nąuer“...

Wywiad przeprowadził
MIK

mocno zmart- 
Adolfa, gdyby

Chyba nie. Je-

Trup

— Kto jest za wnioskiem, by przerwać naukę boksu, 
niech podniesie, rękę?


